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Przegląd polityczny.
(1 czora jsz / telegram biura korespoLden-

'.negu z Tirnowy uzupełniamy wiadomościami 
źródeł, zaznaczywszy z góry, że po

^  zapewnienia biura Reutera, każdy telegram 
8Jłuny z Bułgarii  do Europy przechodzi przez

cenzurę rzą f ló w t
B <■ wtorkowem posiedzeniu oaczytał KaJ- 

8w> członek , delegacji t rzech”, sprawozdanie 
bydróży po europejskich stolicach, a w tym 
'■e podniósł, że dla sprawy bułgarskiej mają 

^ h p A tję '  wszystkie narody, na  szczególną, zaś 
^■ęezność ' zasłużyła Porta . Zapewnienie " to 
wyjęto z żywem z a d o w o ln ie n ie m /k tó re  obla

ły ,° się Jeszcze' dobitniej, gdy Kalczew rzekł, 
, icst iuż kandydat do tronu. Następnie  otlas- 
M j 1 p n y ję to  wyrazy o solidarności interesów 

perskich  z serbskimi i greckimi
0 Kalczewie zabrał głos jeden z wodzów
, 4^-5** russofilskiej, Sławiejków, i dowodził, że
N  egheja t rzech ” daremnie się przechwala ja-

® BUtoacomi * n icrd7.iA i fil nfip.iftlnifl T11G ¥>rZT-i . ^ k c e s a m i : nigdzie jej oficjalnie nie przy
1 II 1 n r, m b A f t i . i t i A  H r l r t o r f r ł  m i i  H a l agaci n *e zar§czono. Odparto mu, że dele-

: h  <Wa i .n n  nfi, i«lma ni* nr/.TiWS i i. Rnłosriajest Ula te&° oficj alIlie n i® PrzJ ję to- iż Bułgarja 
sta HaPstwem lennem ; nie baczono więc tu na
0 *isko Rosji, lecz szanowano prawa sułtana, 
Clfl r?go aonrej w o l i '  i życzliwości uiewdzię- 
^ fcir byłoby wątpió. N atenczas  Sławiejków

‘%pi.ł z argumentami, ie  m e  można przystę-
1 c do wyboru księcia, bo istnieje stan oblę- 

la lecz większość Sobranja  ciągle mu prze-
0j k ■, rozdrażnienie rosło i wreszcie uchwalono 
“ rŁ głos Sławicjkowowi. Gdy się to stało i 
8 t o v ' e PrzTw rćcono spokój, wówczas minister 
8to‘ JW z~>Vaj%c zarzuty Sławiejkowa, rzekł, iż 

i bułgarskie zarówno wewnętrzne, jak 
dli *i^ rznei s% teraz ' inne, niż były w listopa- 
jj. e Przeszłego roku, kiedy to podczas Sobrama 
ów Wlejlców wygłaszał te »ame zdania co teraz ; 

tmsunLi polepszyły się o ośmdziesiąt

Po tej krótkiej dyskusji sobranjo uchwaliło 
łj Uiękowaó mocarstwom za Życzliwość, a o tern 

Irbczew natychm iast zatelegrafował do Nacze- 
w So.fji, 'by wnet ową uchwałę zakom ur '-  
jeneralnym konsulom ; nactępnie uchwaliło 

jJ -»zy  uznania  dla członków , delegacji t rzech” 
j J ^ b g i ę  posiedzenie sobranja naznaczyło na 
0 u suw ja jąc  na porządku dziennym dyskusją 
jj ^.Jbotze Księcia. Sam zaś wybór ma nastąpić 
kto ']1 rzej 8Ł0m, piątkowem posiedzeniu. Jednakże  
dom' i' 4 ,l* idat;em —  nie wiadomo Je s t  tylko 
Bułgarón albo B a ttenberg  Penie, raż
zbić Rn się nie chce niepotrzebni? d ra 
ga N ' 8̂ k ^ rze*;o sądzimy, że okrzykną Kobur- 
hje ?-dŁ-6 10 P° rosyjskiej, ale też
kuipn, łl.e * obraza c a ra tu ." Samo okrzyknięcie 
nie u  “ 6 Zaiatwi Vsprawy, ale przynajmniej jej 
^ d łea  ° Zrefztit) ponieważ z jednej btrony
b ^ g ^ y .  wc*ąż zapew niają, że sprawa ich nie- 
Hy d “kończy n aae r  pomyślnie, a ze stro-
góti  c’^g^e utrzymuje się pogłoska o przy-
- Wanni - i- ■— <: może, żeojkrzvk ' n.iesP0(iz‘ance '‘ p rz»to być 

d^ j  takiego księcia, przeciw . któremu tru-t v # v  p i  i i C vt . a i u i c u j i

^ “ .^ p ro te s to w a ć ,  np. —  sułtana.

■^gint -Cie S'^  uł£iadów anglo - tureckich o 
jj j P przyjęto w Londynie z olym pijskim  spo- 
ofwj ; ” . r.nantm  z wczorajszego telegram u^ Wl «rl • w i w g . u i u u
da g ‘,enm, P‘ Rergus&ona w izbie gmin, a ior-
W2ro DurJ ®g° w izb ie  w yższej p rze b ija  n ie  
tak  * tta PeWQ°sć, ee k on iec  kuńeuw  s ta n ie  się 
Prv !a ° ^ ce rk-ngija, k tó ra  też  n ie  cofa sw ych  
c a v z®cąeń, v ,ypełn i je  tak , ja k  gdyby konw en- 
przy’ • ^ t jS k o w a n a  i sam ę konw enc ja  zaw sze 
J.a : a jQ> - ie d y  ty lko  su«tan podp isać  ją  zechce, 
his Inin k rew  A n g lji, ta  je j  postaw a, w  k tó re j 
^ czuć m e za d o w o im en ia  z pon iesionej k lęsk i
Ł ^ u m a r \  A T n m  Ira 7 0  c i o  /ł A ry i ł ró  In/i d n  m / a o o i n r m

tajemny traktat, który w zupełności zastępuje 
konwencją a daje sułtanowi żądane przezeń gw a
rancje.rancje.

Sir  D rum m ona Wolff miaf wczoraj już  z pe
wnością opuśció Konstantynopol, a tylko jego 
wyjazdu czekał p. M eliJów , żeby się udać na 
urlop. — ,.W tych dniach zapewne i on wyje- 
dzia ■ . . . . . . . .

u a  pon.edziałku cesarz Wilhelm , bawi 
w Emsie, ' gdzie • pobyt jego —  jak  zapewnia 
Tossische Ztg. —  potrwa tylko dni dziesięć, t. j. 
do 14 b. m. • Potem cesarz niemiecki odwiedzi 
cesarzowę w Koblencji, następnie  parę dni spę
dzi w zamku wielkiego księcia Badeńskicgo na 
wyspie Mainau, a dn. 19 b. m. wyjedzie do Ga- 
steinu w Austrji .  —  Tak, powtarzamy, zapewnia 
Yossische Ztg. w telegram ie z Emsu, ale wiado
mość tę w berlińskich kołach dworskich uważają 
za bardzo niepewną. I  w istocie wolno w nią 
wątpić już dla togo, ze te legram  wczoraj otrzy
many z E m su  donosi, iż cesarzowa Augusta 
z wnukiem, ks. Wilhelmem, przybyła z Koblencji 
w odwiedziny do cesarza. - Zatem do Koblencji 
cesarz już nie ma po co jechać.

Panowie Pelle tan  i Clśmenceau z d n te rp a -  
lowali wefrancuzkim parlamencie m in is t ia  spraw 
zagranicznych p. F lourensa oo to ma znaczyć, 
że papiezki nuocjusz, m onsiguor Rotelli, był na 
obiadzie u wodza m onarchicznej prawicy barona 
Mackau. M inister cdparł, że rząd  szanuje swubo 
dę ruchów członków dyplomatycznego korpusu i 
naw et uważa, ze je s t  obowiązany stać na straży 
nietykalności owej swobody. “ To była nauczka 
punom interpelantom , żeby me występowali z i ik 
niedorzeeznemi zapytaniami, ale w net potem, dla 
uspokojenia drażliwości radykalistów, p. m im rte r  
dodał, że co się specjalnie tyczy monsignora Ro- 
telliAgo, to on, któremu F ranc ja  wiele usług za
wdzięcza na Wschodzie, korzysta z całkowitego 
zaufania rządu.

‘ P. Rouvicr wniósł do parlamentu preliminarz 
budżetowy, wyglądający zanadto świetnie. Z ko
losalnych niedoDorów, jakie zawsze były, nagle 
ma puwstaó ogromna nadwyżka. Papier  je s t  ciei- 
pliwy, cyfry można układać, jak się żywnie po
doba — dopiero rzeczywistość przekona o gas- 
końskiej bladze p. Rou\iera . Obliczył on, że do
chodu będzie 3,002.069.981 franków, rozchód 
określił kwotą 8,001 758.098 fr., zatem nadwyż
ka wyniesie 311.888 fr. W  porównaniu z osta
tn im  budżetem  Gobleta, Rouyier na  w ydatki n a 
znaczy! mniej o 129 mil. fr. Py tam y jak może 
być bez szkody dla państwa, bez blagi, zaoszczę
dzona taka wielka kwota wtedy właśnie, gdy się 
ma dokonać reorganizacji armji Sądzimy, że uło
żono ten budżet tak, jak ukfadają nieraz chwie
jące  się banki:  byle otrzymać absolutorjum i żyć 
jeszcze jak iś  czas.

W sprawia Szląskiej.
Pomimo tylowiekowej przewagi óbcych ży

wiołów, lud polski w Księztwie Cieszyńskiem 
(Szlązk austrjaeki) zachował obyczaj j^ a s ta ry  i 
język polski w całej jego piękności. Yżynarodo- 
wić tej garstk i nie zdołano, a kiedy lu ao m A u s t i j i  
ukochany M onarcha pozwolił używać język; oj
czystego w szkole, sądzie i urzędzie, wtedy i I  j- 
lacy Księztwa Cieszyńskiego o język polski Bp'
pominąć się z a c zę l i , wykazując pow ażn ie , ile

bis każą się domyślać, że właściwie
ci«zt klęski tu nie ma, a.e może jes t  zwy-
djj na c Rosją i F ranc ją .  K reutz Ztg  dowie- 

' się, i e  między A ngiją  a Turcją s tanął

krzywd wycierpieli i jeszcze cierpią z powodu 
tego, iż język niemiecki, którego nie rozumieją, 
j6st wszechwładnym jeszcze u nich, mimo że in 
ne narodowości Monarcbji korzystają  w pełni 
z przyznanych im praw. Dopom inania  się Indu 
polskiego za ministerjów centralis tycznych były 
głosem wołającego na puszczy. Nie zważano na 
nie i po dawnemu język niemiecki był p a n u ją 
cym. Za rządów hr. Taaffeg > ".miani ' 0  się wiele 
na korzyść równouprawnieniu ludu polskiego — 
początek to przecież dopiero.

Lud polski na Szlązku, dążąc 1 legalnie do 
uznania praw języka, nie zapomniał przecież o 
pracy nad sobą wewnętrznej, o ukrzepieniu się 
narodowem. —  Gdy pierwsze lody absolutyzmu 
w roku 1843 pękać zaczęły — obudziło się n» 
Szlązku żywe życie narodowe, pozakładano pisma 
ludowe, potworzono stowarzyszenia polskie, n- 
gtytuoje polskie, a w dalszym szaregi lat zbliże
nie Szlązaków do braci z jad  Wisły —  podróże 
Poiaków do Cieszyna, a Szląraków do F rakow a  
i Lwowa ożjwiły serdeczno węzły Wtedy to po
śpieszył na Szlązk Zyoiikiew^z i wielu innych 
mężów, by sercem i radą Krzepić lud szlązki, 
nie mający inteligencji, nie m a j^ y  srlachty. f)o 
tych, co tak  czyLili, co zwrócili serca swe i 
dłonie na  Szlązk, celem ukrzephnia  tej garstki 
ludu polskiego należał p. [gnący Żółtowski, oby
watel z Krakowa. Za to zarzucił mu pan S t a l 
mach, redaktor Gmażdkinie^zyńsTiie^ spekulacje 
osobiste, nawet widoki zysku mai.erjalnegr Z a 
rzu ty  poaobne dotknęły zo strony p. S talm acha 
i innych ludzi. Zaczęła się w krytycznej chwili 
ze strony Gwiazdki osobista walka, zam iast je  
dnoczenia wszystkich sił do wspólnej pracy.

Ostatecznie zdecydował sie p. Żółtowski na 
wezwanie S ta lm acha oddać sprawę pod sąd po
lubowny, aby ten rozstrzygnął nie sprawę oso
bistą, a b  os;ateconie wyjaśnił, kto dziaial szko
dliwie dla Szlązka ■ co na przyszłość należy u- 
czynić, aby ją trzen ie  osobiste Gwiazdki usunąć. 
Przewodniczącym tego sadu jest JE ,  dr. F ra n c i 
szek Smolka, e należą do niego osoby takie, 
jak  pp. Małecki in to n i ,  Koziebrodzcy, Kiucki.

1 W takim 1 s t a n i e '  izeCzy wskazanem było 
spokojne oczekiwanie decyzji sądu. Nie zdołał 
wszakże postąpić tblr p. Stalmach i w jednym 
z ostatnicn nrow Gwiazdki obsypał znów insy
nuacjami niegodnemi i sąd poluoowny i p. Żółtow
skiego. Takie postępowanie „tauowczo potępiamy.

W odpowiedzi na  insynuacje p. S talm acha 
otr*y " lu jem / ustępujące, poważne pismo od p. 
Ign. Żółtowskiego :

„Pan P aw eł  S talmach wydrukował' w nr. 
24 Gwiazdki Cieszyńskiej j  dnia 11 b m. list 
otwaity, wystosowany du mnie. J a  listu o tw ar
tego do p. S talm acha nie " :szę. '  ani mu takim 
listem nie odpowiem, bo m; tego czynić nie wol
no, nie mogę dotykać sprawy Bzląskiej w chwili, 
gdy udział' mój w niej poddanym został ocenie 
sądu, złożonego z ludzi takich, k tórych cześć 
ogólna otacza. Wyrok tego sądu będzie dla sp ra 
wy szląskiej dscydującym Kto winien, □ tern 
Szlązk i cały naród  polski oęuą wioaziećj' i i. n 
winny ustąpić  musi, by sprawa nio cierpiała. 
Dzisiaj wyroku tego, przesądzać n i-poaobna, ale 
to pewna, że on dla Szlązk**. będzie unał ważna 
znaczenie, dlatego każdy czJowiek do rej woli 
musi go oczdkiwać z upragnieniem. Otóż i a 
z n iec ierp liw ością ' oczekuję te6o wyroku, choć
bym miał paść Tego ofiary byle spraw a mogła 
postąpić naprzód. Ale, niedotykając sprewy w rę
ku sądu będącej, odeprzeć muszę na teraz dwa 
osobiste z a rm  y p .  Stalmacha mianowici. pierwszy:

„że dla tego wybrałem lo sąau  zj akomite 
osoby z różnyi s tron rozległej Galicji, j bo te 
ni a mogą, i rzeczywiście in i ńjb myślą zjechać 
na SzląsA, by ns miejscu zbadać sprawę w obec 
naocznych świadków.” 2  tej insynuacji nrzez 
siebie wymyślonej, wywodź* p. Stalmach podstę
pny wniosek, że dla tego tak uczyniłem, aby ,nie- 
umożliwić ów sąd i takim wybiegiem uniknąć 
usprawiedliwienia się.”

Zarzut ten daje miarę szlachetność: poglą
dów p. Stalm acha, bo maie zarzuca podstęp tak 
naiwny w obec mężów, 'k t ó n y  zdaniom swem 
wpływają na losy kraju, którzy jeżeli przyjęli 
sąd, uczynili to z pełną świadomością i tem p rz e 
konaniem, iż tu chodzi niety ko o spór osobisty, 
ale o nader  w ażną sprawę obywatelską. Zapomi
na też p. S talmach, iż zarzutem swoim dotyka 
nie mnie, ale właśnie tych czcigoc ych mężów, 
gdyż ich posądza o to, żfe r i? podjęli zadania, 
jakiego spełnić nie mogą- Uzy zaś mężowie ci

na podobiy  zarzut zasługują, o tem  niech sądzi 
każdy uczciwy Polak. ~

N astępnie  zarzuca mi p. Stalm ach, że sa- 
iiiozwańczo występuję „jako rep rezen tan t  kato
lików szląskich, którzy mnie nie zna ją  i o mnie 
nie dDają.”

Zarzut ten odnosić się może jedynie do po
grzebu śp. Kraszewskiego, .na  którym oprócz in- 
nycn  towarzystw szląskich reprezentowałem  tak
ie  ooydwa ; tamtejsze towarzystwa katolickie, a 
mianowicie: „Związek katolików szlązkich1 i
„Dziedzictwo błogosl. J a n a  S a rk a n d ra ”. Na G u
amie zaś ś. p. Zyblikiawicza złożyłem wieniec, 
upoważniony przez giono poważnych Szlązaków.

Oświadczam więc, że gotów jes tem  w obec 
każdego wylegitymować się lu ta m i  i te leg ram a
mi od osób najpoważniejszych ze Szlązka, iż 
przez powyższe o l / d w a  katolickie towarzystwa 
Cieszyńskie, tudzież inne  towarzystwa tamtejsze 
upoważniony zostałem, do reprezentowania 'ch  
na pogrzebie i do złożenia wieńca na trumnie 
śp. Kraszewskiego. Czyby zaś specjalne upowa
żnienie dane mi przez obydwa towarzystwa k a 
tolickie w Cieszynie wymagało do prawomocno
ści swej poprzedniej aprobaty p. Stalmacha, o 
tem dotąd p rzy n a j in m e j . nic mi jeszcze n.e 
wiadomo, wiem tylko, że p. S talmach je s t  reda
ktorem Gwiazdki, a wiemy wszyscy o tem, że 
nie on m a prawe być politycznym przedstaw '- 
cielem ludu polskiego na Szlązku, bo tym przed
stawicielem politycznym jes t  mąż samudzielny i 
aprobaty  p. Stalm acha nie potrzebujący.

.P rzy  końcu swego listu wzywa mnie p. 
Stalmach, „abym do skutku przyprowadził żąda
ny przezemnie sąd polubowny.” Na to mu od
powiem, i e  stało się to z chwilą, ’ kiedy stoso
wnie do jego życzenia w jbra łm n moich arbitrów 
i cały w mem ręku znajdujący się m aterja ł  im 
doręczyłem.

J a  z mojej s trony nic więcej zrobić nie mo
gę, a jeżeli p. S talm ach grozi, iż „w przeciwnym 
ra^ie m nie żegna", to ten wyraz rozumieć mogę 
tylko «,air, iż s ję  clice usunąć, od przyjętego przez 
nas obydwóch sądu obywatelskiego.

Jes tem  w tym sporze tak dobrze s troną  jak  
p. Stalmach, na  szybLiem załatwieniu sprawy 
zależy mi z pewnością więcej jeszcze jak  p. S ta l
machowi, ale co sądzić o człowieku, który zgc- 
dićwszj się na  sąd polubowny, przed wydaniem 
wyroku chce się od niego usunąć, odpowiedź na 
to pozostawiam wczystkim bezstronnym  ludziom, 
nie potrzebując się w mojej udpowiedzi uciekać 
do tak iego  to n u , jak  ten , którego - p. S talmach 
użył w swoim liście otwartym.

Kraków dnia 30 czerwca 1887 r.

\

Ignacy Żółtowcki.

Podróż Arcyks. Rudolfa
p c  O-aJLicji.

Wczorajsze pobieżne relacje zpedróży  Jego 
Ges. i Król. Wysokości uzupełnić musimy bliż 
szymi szczegółami, począwszy od pobytu w Tie- 
niakach w dniu 5 b. m., skąd w pieiwsze* chwili 
nadeszło tylko krótkie, ogólnikowe doniesienie.

W  Pieniakach.
W  dziedzińcu zamkowym, pięknie festonami 

i chorągwiami ozdobionym, oczekiwało D ostojne
go Gościa kilkaset włościan * wójtami na cze,“ 
Tworzyli oni ogromne półkole, a wszyscy byli 
z rozległych dóbr czcigodnego guopodarza, k;óry 
z tradycyjną w swym rodzie miłością tla  ludu 
powtarzał : Jego Cos. Wysokość raczył m: w y
świadczyć niezasłużony zaszczyt odwiedzin; przyj
muję Go z moją rodz: iią —  a ao rodziny i was 
zaliczam.”

D rugim  takim miłującym lud swój dziedzi
cem był na miejscu hr. A lb er t  Cetner, który j a 
ko „wójt” swojej gminy Podkamioń stal z innymi 
w szeregu.

U bramy zamkowet ustawiło się liczne 4 %  
chowieństwo i bractwa z chorągwiami, o r a z k a h iL .  
załoziecki. > ,

U wejścia do zuinnu s ta ł  czcigodny gospo
darz z małżonką, w o tocztniu  liczuegc grona  
wnnków, krewnych i sąsiadów — gdy L osto j-^  
ny Gość w pośród nieustających okrzyków zaje
chał przed biam ę zamkową, powitał G o h r .  Dzie- 
duszycki przemową w języku niemieckim polskim 
i ruskim

„Nie mam słów — rzekł mówca—aby wy
razie Waszej Wysokości najuniżeńszą wdzięczność 
za niezasłużoną łaskę, jaką mnie zaszczycić ra 
czyłeś Pozwól, żebym Cię przyjął Najd Casa- 
rzew. zu mową ojczystą i obyczajem -naszym  — 
pozwól, żebym Cię zapewnił imieniem wszystkich 
tu obecnych o wierności i przywiązaniu dla N> . 
Dynastji, dla Twegc Wielkiego Ojca i dla (Ciebie. 
Błagamy Boga, by Ci uzyczył wszystkiego n a j 
lepszego. Mnohaja l i t a ! ”

I  w tej chw '11, kiedy gospodarz . podawał 
Gościowi chleb i sól, grzmiące w<waty rozległy 
się po całym dziedzińcu zaruKowym.

Taca, na której symbole gościnności pol
skiej podane Arcyksięciu, jest  drewniana, rzeźbio
na w lwowskiej szkole dla przemysłu fciajoaego 
i mi nap is :  „Niech będzie pochwalony Jezua
Chrystus — Sława Bohu.”

Dostojny Gość przyjął cfiurowane symbole, 
a powitawszy gospodynię, wziął od niej podany 
sobie bukiet, poczem podtjąc  rękę osobom, przed
stawionym, raczył z m ekióremi dłużej ro zm a
wiać. Nie rzadko zwracał się i do w ł o ś n i 
ków, zaszczycając ich krótką rozmową w języku 
polskim.

Po przedstawien ach, zwiedził Goić wysta
wę i zamek.

Zanim opiszemy dalszy ciąg przyjęcia 
rzućmy okiem na ap a i tam en ta  przygotowane dla 
Dostojnego Gościa.

Siedziba h r  Włodzimierza Dzieduszyckiego 
przedstawia się patryarchalnie  : wszystko w niej 
mówi, że mieszka tu magnat, który przewodzi 
okolicznemu luaowi. Z westibulu, ubranego klom 
bami egzotycznych kwiatów, prowadzą n a  prawo 
drzwi przeznaczone dla p. Namiestnika i p. M ar
szałka krajowego. N a pierwszym piętrzo podo
bny westibul. a s tąu  wejście do apartam entów, 
przeznaczonych dla Najd Arcykeiętiw. Salon 
główny wysiany miękkiem. dywanami tureckiemi, 
na fotelach i kozetkach drogie kobierce perskie, 
na ści&uach pyszne makaty i obrazy Tepy i 
Kossaka. Na stoliku mapa Galicji wschodniej 
z podkreśloną wioską; Pieniaki, oraz kandelabry  
wyrobu krajowego, roboty ś. p B&chmańskiegr 
Z soionu prowedzą drzwi do pokoju touletowogc 
i sypialni. Z pokoju toaletowego prowadzą d r iw i  
maskowane dc dalszych ap*rtamentów, równie 
wspaniale urządzonych. Kooieree i m akaty tuta, 
rozwieszone, p a u .ę ta jś  najdawniejsze tzaay, je 
dna makata  lest ze zdobytegc poa W iedniem 
buńczuka. W  wielkim salonie wspólnym są m e
ble staroświeckie, obite perłowym adam agckiem ; 
w salonie mozajkowynr są sztukaterie , k tón  
dziś już do rzadkości Laieżą. J e s t  tu  iakże por
tre t  Ńcjj. P ana  pędzla p. Rybkowskiego. Z sa 
loniku mozajkowego ^ io d ą  drzwi do obszernej i 
widnej komnaty, która je s t  pukojem jadalnym . 
Na licznych dębowych kredensach  leży ta  
wykwi tna  porcelana, pomiędzy którą znajdziesz 
wszystkie główniejsze mark., przeważa jednak 
porcelana staroświedeńska.

L ancelarja  ezcigudnego gospodarza jes t  
zb.oiem muzealnym  pier? dzorzęanej wartości. 
Meble są tn tylko k ra jo w e ; na ścianach zaś 
wisi liczna broń. mianowicie najrzadsze jej oka
zy. Długi ten poaój, przybrany w trofea my
śliwskie i rogi jelenie, należy wspanialem i cha- 
rakterystycznem  urządzeniem do najciekawszych 
osobliwość zamku Pieniu ikiego.

Gospodarz urządził dla swego Najdostoj- 
n iijszego  Gość,a wystawę etnograficzną, zamknię
tą  w granice produkcji gmin, stanowiących pa; ■-
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E .  ( W E R N E E .
*«*yła z ni»iLs*eki«£o Br, Neufeldówna,

Soueuberg  uu iąV al8zy)' ra ł  zblizyf • UŁł°n ił  s ję w milczeniu. Jene-
głosem.mówił -f88?20 do niego i przyc.szonym

A gdyhyi
Powzięcia P^ypadkow o był zmuszony

ś0byś j e o d ro eL ł  P o n o w i e n i a ,  to proszę, 
raffl się, aby P° naszej rozmowie, Posta-

-  P o s^ a u o w L ^ 1110 uczyu*ł» i -  druga strona. 
rzekł Mion. , m ° jfe Jest powzięte, — 

~~ Robrze! n 111? ’ ~~ ale M S  posłusznym,
Steinrii „ . J^ tra  więc!

Jak fihs&edł ^ rócił się, i Michał widzmł, 
dąśłtła mu n . ' rabjanki Herty, któr- żywo po-
8tkn» ® P̂ ZGClW. O ła WfiZV-
dożyła m u „ ab*ankś Herty, która żywo po- 
?L 0 5 wiaz- /  przeęiw. Opowiedziała tedy wszy- 
âła się do . in terwencja zawiodła, odwo- 

?.ie m o ina hvi*, , i p,0waP‘> której, bądź co bądź, 
J ’chał-_ o-a lekceważyć; ale wyraz twarzy 

*̂z^  jasi  fcr.az zroznmiał o co chodzi, dowo-
P°wagi 8ję *to11̂ ó Zam^ rZa Przed ^
rękę y. tymczasem wziął hrabiankę p ) 1
^ iła żadn» dŁlł^ do matki ;H e r t r  nie wym -
^ j  oc?.y Pytania, ale tem trwożliwiej pytały

( ’   " Ł ■
głosęn ^  moje dziecko, — rzi kł pół-
Sie Potrzehn • i i  sPraw§ w nj° j0 .r ^C0,ie Potrzzh Zl4i em tę sprawę w moje ręce 

S ? to musi Jesz 8ię -T'tż obawiać. Ale pamiętaj, 
P-ezłooi pozostać ta jem nicą; żądam od ciebie 

L-go milczenia.milczenia. " T 
h ^ i e c h u ^  odetcji n ^^a g*ęboko i zmusiła się do

: Uehalel Ułam ci bez- 
® ty nie dopuścisz do nieszczęścia!

Następnego dnia w porannej godzinie h r a 
bina Hortensji, siedziała przy śniadaniu, gdy 
wszedł m argrabia  Moutigny.

—  W czesny dziś ze mnie gość, ale p rzecho
dziłem właśnie mimo twego m eszkania, —  rzekł, 
witajac siostrę. — Jakto, jes teś  sam a?  Sądziłem, 
że śniadanie spożywa się tutaj wspólnie.

Hortensja wzruszyła ramionami.
— To rzecz niemożliwa; mój teść wstaje o 

świcie i zwwyczaj me, już po za uobą ze trzy 
godziny pracy, gdy ja  się budzę. Takie żelazne, 
niezmordowane natury, które  nigdy nie czują 
potrzeby wypoczynku, mają  w su b h  coś prze
rażającego.

—  Uważam je  raczej za godne zazdrości, 
zwłaszcza w wieku jenera ła ,  —  wtrącił M ou
tigny.

— Dla niego inoże to i dobre, ale jem u się 
zdaje, że ma prawo wymagać tego samego oc 
innych. Dom n a s i  —  to przecież istnf koszary, 
R izy r t  o idzie według komendy wojskowej, _ a 
biada służącemu, który się dopości jakiej nić- 
punhtualności. W szak stoczyłam formalną walkę 
dla zapewnienia sobie chociaż osobistej swebo- 
d y ; dopięłam w końcu swego, ale bied ay Raul 
zmuszany je s t  z  całą surowością do wykonywa
nia tyUu pt dantycznych przepisów.

—  Obaw.am się, że ta  suroweść jes t  ..ek, sdy 
po trzebną ; R&ula poskromić trudno—rzel Mon- 
t igny  sucho. —  J „ ’f0  kobieta i matka nic usteś  O l IKO K O Dieia 1 l U i l L h a  ~
na tu ra ln ie  wtajemniczoną w sprawy, o których 
ja  sie iuż Dodczfts mocm trAt.lii«orn t.utai pobytuj -  się iuż podczas mego krótkiego tutaj pobytu 
dow iedziałem, a które  są jen tra łow i dobrz# zna- 
ne- Czas już, żeby sie twój std ożenił, H or
tensjo !

No tek, popuśc ił  t ro c h ę  cugli swojej miv- 
d o ś d  —  t łóm aezyła  h r a b in a .  —  T rudno ,  Raul;----------- wwmaunjitt n ra n in a . —  11 uuuu,
je s t  ognistą, nam ię tną  na tu rą ,  która  się bun 
tuje przeciw wszelkim prz szkodom i regułom. 
Małżeństwo położy koniec jego szaleństwom, a 
H erta  je s t  dosyć piękną, by go n a  zawsze przy 
sobie utrzymać. W szak i ty' | podziwiasz; świę
cił-  znów wczoraj niebywałe tryumfy.

— I  to pełnem  prawem 1 Ale, ale, Hortensjo, 
C lerm onfow ie byli także na wczorajszej zaba
wie. Czy oni mają akie stosunki z panem  von 
Rewal ? -

—  0  ile wiem, wprowadził ich tam Raul. — 
W szak bywać u Revalów należy do dobrego
tonu. '

—  Ach, tak!.. Rauljes* pewaie w wielkiej p rzy
jaźni z młodym Clermon em?

— Naturalnie, i przyjm< 'ałabym  go chętnie 
wraz z siostrą u siebie, sm oto masz znów do
wód niesłychanego ty/aristw a mego teścia — pan 
jenera ł zabrania  mi p o p ro s tu ! Ju ż  raz musiałam
.od najbłahszym  pozerem  o iw ołać zaproszenie, 
rzesłane na prośby Kaula. Mój ceść z niepojętym  

uporem  nie  chce dopuścić C ierm oniów  do nasze
go kółka.

— To szczególne 1 — rzekł m argrabia z na- 
głem zajęciem. —  I  jJcież  c. "enerał podał po
wody ? 1

—  P ow ody 9 Do tego się pan  je n e ra ł  względem 
mnie nie zniża. Rozkazuje albo zabrania  popro
stu, a ja  munzę słuchać I

—  Zdaje mi się, że w tym wypadku dobrze 
robisz, będąc posłuszną — rzekł Montigny iak 
znaczącym tonem, że siostra spojrzała nań ze zdu
mieniem.

—  D la  czego ? Czy i ty  m asz  co przeciw  
C le rm o n fo m  ? —  Majątkowe ich s to su n k i  są, o 
ile się zdaje, w p raw dzie  n ie św ie tn e ,  ale przy
byli tu taj z ■ najlepszem l rekom endacjam i
należą do starej francuzkiej rodziny szlache
ckiej -

—  Tak, to nie ulega wątpliwości.
—  A więc... Nie p imuję cię, Leonie.

M argrabia  przysunął się z krzesłem i poło
żył rękę n a  ram ieniu  hrabiny.

— Hortensjo, zmuszony jestem otworzyć ci 
oczy, bo zdajesz się b y ć n a ty m  punkcie zupełnie 
zaślepioną. Wszak pragniesz m ałżeństw a Rauia 
z H ertą  ?

— Czy p ra g n ę ?  Ależ pokładam w mem wszy
stkie moje nadzieje. Małżeństwo to przyniesie

R adow i świetność i majątek, a mnie oddawna 
up ragn ioną  swobodę. Jak  możesz naw et zadawać 
mi takie pytanie ! 1

—  A więc radzę ci nie pop-erać stosunków 
syna twego z  Oierm onfam i. Dowiedziałem się, 
że bywa on u n ich codziennie, a... pani de Ne- 
rac j e s f wdową.

Horcensj'a zdumiała się, ale po chwili 
niedowierzający uśmiech przem knął po jej 
twarzy.

— Heloiza de Nórac ? Aież ona naw et nie 
jes t  ładną.

— Ais n iebezp ieczną!
—  Przecież nie dla H e r t y ! Taka narzeczona 

zdoła utrzymać każdego męzczyznę.
—  Jeżeli chce, niewątpliwie, ale, ile się zdaje, 

ona nie chce. Hrabianka H erta  szczególnie jakoś 
zachowuje się względem narzeczonego ; je s t  
bardzo odpychającą... tem uprzejmiejszą stanie sie 
pani de Nórac.

—  Niepodobna I —  zawołała H ortens ja  z b u 
dzącym się n igle niepokojem. —  Ślub R aula  ma 
wszak niezadługo nas tąp ić ;  nie będzie przecież 
tak s i lo n y m ,  żeby y oświęeić całą SWoj przy
szłość dla tej Heloizy!

—  Nie byłby pierwszym, k tó r .g o  nam iętność  
i w  niepoczytalnym. Ale j a  cię chciałem  tylko

, nie p rz e ra z a .  Je s t to  tylko przypusz-
r tr0 Iy  ~  tw °Ja rzecz upew nić

V Jedh&k ostrożną, jed en  fałszyw y krok 
m ógłby popsuć w szystko.

i abina pobladła. Słowa b ra ta  przeraziły  
ją  w istocie • podobny obrót rzeczy zniweczyłby 
wszystkie jej plany.

— Musz s łu s in o ś ć , mogłoby się stać n ie 
szczęście —  rzekła szybko. —  Dziękuję ci za 
wskazówkę, zastosuję się do Kej.

Montigny podniósł się wielce z. dowolniony 
z rezu lta tu  rozmowy. Dyplomata dopiął swrgo 
celu, nie wyjawiaj ic  tego, czego mu wyjawić 
nie było wolno. Był pewien, że Hortenoja teraz 
u ż y j e ‘'całej swojej macierzyńskiej powagi, any 
wyrwać syna z tamtych stosunków i sadził, iż

uczynił, co było trzeba, aDy się Clermont tej 
konieczności poddał. M argrabia  bardzo ru&ło 
dbał o to, czy przypuszczenie jego byro uza
sadnione , zależało mu tylko ns tem, aby oca
lić siostrzeńca przed egubnemi skutkam tej zna
jomości Zalecił raz jeszcze siostrze ostrożność 
w traktowan.u całej sprawy i pożegnał się.

W gabinecie je n sra ła  tymczasem m iała  
m iejsce inna ro im ow a, której przebieg wszakże 
był burzliw szy. S teinriick  wczoraj Wieczorem o- 
gran i zy się tylko do zakazania wnukowi wszel
kich dalszych kroków. D zisiaj rano dop.ero k a 
zał go do siebie przywołać i w ylew ał teraz swój 
gniew  na głow ę młodego człowieka,

Czyżeś u trac ił w szelką rozw agę ? Gzy 
zm ysły postradałeś ? Żeby w łaśnie z Micnałem 
R odenbergiem  szukać sprzeczki ? — mówił 
groźnie. — Gdyby to jeszcze była obelga, 
w yrządzona w przystępie rozdrażnien ia , przez 
porywczość, przypuszczam  ; ale po tem  wczyst- 
k ie m , co od H erty  s ły sz a łe m , zdaje się , ie  
postępow anie twoje było ukartow ane z góry i 
rozm yślne.

—  N - jg o n e j  w swiecie się stało, że Herta  
była właśnie w sąsiednim ponoju — rzekł Raul 
zachmurzony, stojąc przed dziadem —  i ie  
w dodutku w padła na pomysł powiedzenia tego
to b ie . . .

— I  właśnie postąpiła najrozumniej —  prze
rw ał hrabia . — lu n a  byłaby cię Iręcry i łzami 
i prośbami i mc nie uzyskała bo skoro p 1*!5 
wa zaszła tak daleko, fe sam nie możesz się 
już cofnąć. Twoja narzeczona zaś zwróciła sną 
io  mnie', przepuszczając słuszL e , i e  j a  sam 
tylko zdołam z.emu zapoo.. dz, i nie omyliła się. 
P o je d y n e k  nie może mieć miejsca pod żadnym
pozorem. ,

  To sprawa honorow ; zaiatw iem a jej
wzbronić sobie nie pozw olę! — zawołał Ran 
gwałtownie. — A nadto to moja m raw a  oso
bista.

(0 . d. ni)
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stwo Pieniaekie, a więc z obsza rów : Podhorce, 
P o n ik w i  i Olejów, Markopol i Zaroźce. Oo p ro
dukują większo i mniejsze posiadłości w tym o- 
k /ę g u *  —  to było p j tan ie ,  na  które hr. Dzie- 
duszycKi plastycznie, bo ugrupow aniem ' umie- 
ję tnom  okazów odpowiedział. W ystaw a znajduje 
się w przestronnej c iep larn i;  a więc są. tu wy
roby z oezeretu, koszyki i t. d., w którym to 
dziale odznaczyli się wiościanie z M an a jo w a ; 
ceram aa, w swycn najprym itywniejszych oka
zach," k tó re ,  lepią najsprytniej Siwak i Nonas 
z W erte lk i;  wyroby tkackie udają  się najfor- 
tunm ej w Markopolu. ‘Bogato przedstawia się 
oddział z krasnem i zapaskami , pasami i kilim- 
cami o oryginalnych deseniach. H u ta  w łaścicie
la, pod „zarządem  pana Sennel, przedstawia 
swoje bardzo postępowe wyroby, a szkoła p ry 
w a tna  koronkarska, której kieruwnictwem zaJŁnu 
je  się szanowna gospodyni, w ystąpka  z bardzo 
gustownymi w y ro b am i; w przyległych lokolno- 
ściacH rozłożono fantazyjne półkopki wszelakiego 
zboza, ule, miody i woski. Rozwieszono też 
przepyszne okazy dzików, rogaczy, zajęcy, lisów 
i borsuków. Pod sufitem rozpięto sprzęty, po
trzebne do rybołostwa.

Po zwiedzeniu tej wystawy odbył się wspr- 
n iały  objad, przy którym gospodarz wzniósł n a 
stępujący t o a s t : ■' ’ ‘

„Jest  polskie przysłowie Gość w dom, Bóg 
w dom —  które dziś szczególniej ma zastoso
wanie. Przed  przyjazdem Wasze. Ces. Wysokości 
czarne chm ury  pokrywały nieba , dziś zaświeci
ło nam  słonce z przybyciem Najdostojniejszego 
Gościa. Zaszczyt wielki spotkał mój dom, że go
ście mogę Najdostojniejszego Cesarzewioza, Sy
na ukochanego naszego Monarcny. Za ten wyso
ki _aszczyt składam dzięki w 'm ien iu  ściślejszej 
rodźmy, w której gronie Najdostojniejszego Go
ścia p rzy jm u ję ;  ale mam j a  i obszerniejszą ro
dzinę, a tą je s t  kraj i społeczeństwo. W  imieniu 
i tej rodziny sfcładam Najdostojniejszemu Go
ściowi dzięki za wszystkie najłaskawsze wyrazy, 
któreśmy z ust Jego  słyszeli, a k tóre  są nam 
rękojmią, że to, co z ręki wspaniałomyślnego 
Monarchy otrzymaliśmy, zostanie i nadal zacho
wane. Są chwile, w k tórych ołów  braknie  ; wo- 
łism tedy z głębi duszy na cześć N ajdostojniej
szego G o śc ia : „ P och!“

O k rzy i  . ten powtórzył’ obecni z zapałem  
kilkakrotnie, poezsm Najdostojniejszy Arcykjią- 
żę odpowiedział, dziękując i podnosząc zasługi 
hrabiego Dzieduszyskiego na polu przemysłu ! 
oświaty. „Oby Bóg —  skończył Najdostojniej
szy Aicyksiążę — błogosławił Cię Ekscellencjo, 
małżonką Twoję, dom twój cały, rodzinę i ty c h  
wszystkich, którzy Ci są drogimi*.

Po obiedzie rozmawiał Jego Ces. Wysokość 
najłaekawiej z wielu osobami, poczem u da ł  się 
w dalszą podróż przez Knłtów, Sassów, Złoczów 
do Tarnopola wśród nieustających owacjj lu 
dności.

* *
-  *

W Kołtowie przy w spaniałym  łuku tryum- 
ialnym powitali Najdostojniejszego Gościa hrab 
stwo Bsworowccy.

*
* *

Około godziny 8  wioczorem powrócił Najd. 
Arcyksiąże Rudulf do Złoczowa, gdzie przy bra- 
n r e  tryumfalnej na placu Sobieskiego został po
żegnany przeż Reprezentację gm inną z b u rm i
strzem, dr. Biiletem na czc e, przez korporacje, 
duchowieństwo i bardzo licznie zebraną publicz
ność. Przy odjeźdz.e Najd. Gościa dwie kapele 
odegrały hym n ludowy a nieprzeliczone rzesze, 
podobnie jak rano, wznosiły entuzjastyczne o- 
krzyki Tą sam ą drogą, k tórą  przejeżdżał rano, 
p-zybył Najd. Cesarzewicz na dworzec kolejowy 
złoczowski zkąd po godzinie 8  wieczorem w y ru 
szył pociąg dworski do Tarnopola. Po odjeżdzie 
Najd. Następcy Tronu, miasto Złoczów było 
świetnie illuminowane i odbył się korowód z po- 

Jodn ami i lampionami przed mieszkaniem b u r 
mistrza i naczelników wszystkich władz miej
scowych.

5V podrtży  ze Złoczowa do Tarnopola to 
warzyszyły Najd. Arcyksięeiu Rudolfowi bezu
stannie najserdeczniejsze owacje ze strony lu 
dności miasteczek i włości, położonych wzdłuż 
toru kolejowego. Zapadł już zmrok, gdy pociąg 
dworsk Z D liżał się do przekopu w Płuehowie ; 
tam, na wzgórzu, niedaleko olbrzymiego wia
duktu kolejowego, stoi cerkiewka, którą na cześć 
Najd. Podróżnegu oświetlono rzęsiśc ie ;  efekt był 
wspaniały.

Gdy NaiJ. Arcyksiążę wjechał w granice 
obwodu Tarnopolskiego, spotykały Go dalsze 
objawy najserdeczniejszych uczuć. Ludność 
gm .n okolicznych, ustawiona wzdłuż szlaku ko
lejowego oświetlała całą przestrzeń torową iu ten- 
zywnem światłem m ag n ez jo w em ; naliczyliśmy 
120 takich świateł. P rzed  wjazdem do stacji 
w Tarnopolu widać było stosy drzew, p łonące na 
wzgórzach Pro u ia tyńsk ieh ; pałac księci a L u 
dwiku Radziwiłła, na  Zagrobeli, w Tarnopolu, 
był prześlicznie ośw etlony , toż samo dw ór p. 
Jskóba  Galla w KuŁkowcach.

W  Tarnopolu.
Rozległy tarnopolski dworzec kolejowy, 

pięknie udekorowany, oświetlony był lam pą e le
ktryczną, umieszczoną na najwyższym punkcie  
młyna parowego p. J .  Galla. Wśród prawdzi
wego odmętu świateł s taną ł  pociąg dworski o 
gedz. 9 min. 30 w nocy n» dworcu kulejowyra 
w Tarncnolu, gdzie Następcę Trouu powitała li
cznie zebrana puLliczuość entuzjastycznem i o- 
krzykami i mhzyką. I o przeglądzie kompanji 
honorowej, udał się Najd. Gość do sali pocze- 
kalnej I  klasy, pięknie udekorowanej, i tu n a 
stąpiło powitanie oajpierw ze strony burmistrza, 
dr. Koźmińskiego, który przybył w towarzystwie 
6  radnych, a następnie  przez prezesa Rady po
wiatowej, p. Korytowskiego, d a b j  przez repre
zentantów wszystkich władz cywilnych i wojsko
wych i duchowieństwo obu obrządków.

N a perome w chwil: p rzyjazdu byli obecni 
między in n y m i:  prezydent Rady powiatowej Ko- 
rytowski,. burm istrz  dr. Koźm.nski, Mochnacki, 
hr. Alfred Borkowski, Konopacki, Jacek  Kiesz 
kowski, A ugust br. Romaszkan, Leon hr. P in iń -  
ski, Garapich Wiktor hr. Baworowski, wszyscy 
w pięknych strojach polskich. Najd. Arcyksiążę, 
powitany przez m arsza łka  powiatu, K orj tow - 
skiego, i burm istrza , dr. Koźmińskiego, rozm a
wiał łaskawie z kilku sobie przedstawionemi oso
bami, poczem odbył wjazd do miasta.

Gdy Najd. Gość wyszedł na obszerny plac 
przed dworcem kolejowym, od strony miasta 
przedstawił się imponuiący widok. Cała ta część 
m iasta  s ta ła  jakby w płomieniach. In tenzyw ne 
to światło rzucało przedewszystkiem 2 0  lamp 
elektrycznych, ustawionych wzdłuż ulic : Age- 
nora, Pańskiej, Gimnazjalnej i na placu Soo.e- 
skiego, a dalej z domów rzęsiście oświetlonych. 
Lampy elektryczne urządził  p. A. Gulcher z 
Bielska, przy pomocy motoru o sile 120 koni,

z m łyna parowego p. J .  Galla, a dzieło to za
s ługuje  stotnie na uznanie.

Najd. Arcyksiążę zajął miejsce w powozie 
i wśród pełnych zapału okrzyków bardzo licznie 
zebranej publiczności odbył się wjazd do m ia
sta, przez ulice i pla^e wyżej wymienione, a 
bardzo bogato przyozdobione w flagi, chorągwie, 
festony i t. d. Na ulicy Pańskiej,  przy wjeź- 
dzie na ulicę Gimnazjalną była ustawioną bra
ma tryum f n~ oświetlona a giorno sztucznemi 
ogniami. Najd. Gość zajął mieszkanie podpuł
kownika 10 pułku ułanów, p. Zaleskiego, w tak 
zwanej „Komendanturze’', r a placu Sobieskiego, 
członkowie zaś świty zamieszkali w hotelu P un-  
tscherla ,  naprzeciwko kościoła parafialnego.

W  kwadrans po przybyciu Najd. N&stępcj 
Tronu, odbyła się produkcja chóru męskiego 
włościan, pod kierownictwem ks. W itoszyńskiego, 
gr. kat. proboszcza z Denysowa. Chór ten od
śpiewał hymn ludowy, kan ta tę  i Mnohaja lita-, 
podczas tych produkcjj wokalnych i muzycz
nych rozwinął się na placu Sobieskiego wspa
niały korowód z pochodniami, urządzony przez 
p. Antoniego Szydłowskiego.

Z czterech ulic, a mianowicie: Gimnazjal
nej, Kościelnej, Per lą  i ulicy bez nazwy, prow a
dzącej do stawu, wysunęły się na plac Sobieskiego 
cztery oddziały, liczące po kilkaset osób, n io są
cych różnokolorowe lampy, lampiony i pochodnie. 
Czterv te oddziały skoncentrowały się na placu 
przed mieszkaniem Jego Ces. i Król. Wysokości 
i to w ten sposób, że lam py i lampiony o roz
maitych kolorach tworzyły olbrzymią tarczę, w 
pośrodku której by ł m onogram  Najd. Cesarzewi- 
cza (R), a nad  tarczą i monogramem n a p i s : 
„Niech ży j e !“ Ruchom a ta tarcza wraz z mono
gramem, mieniła się ciągle w kolorach. Mono 
g ram  był na przemian to czerwony, to biały a 
stosownie do lej zmiany kolorów, zmieniał się 
tak ie  kolor tarczy ; była ona to biała, to czer
wona. N astąp iła  potem defilada z lampionami 
dokoła placn Sobieskiego, a podczas wszystkich 
tych produkcyj efektownych, ośa ietlały obszerny 
plac Sobieskiego wspaniałe  ognie sztuczne. Koło 
s tudni na placu była „fontana ogn is ta11, która 
sypała ogniem prawie do wysokości zegara na 
sąsiedniej wieży kościoła Ol). Jezuitów. Najd. 
Gość zypstryw at się tym produkcjom z balko
nu „Komendantury* i wyraził się o nicn n a j
ła s k a w s i ,  poczem, spożywszy wieczerzę, udał się 
na  spoczynek. ■ - -■ -  ^

Niezwykły ruch panował w mieście prawie 
przez całą noc, a o świcie było już ludno i gw ar
no na  wszystkich ulicach i placach, udekorowa
nych świątecznie i bogato. Dekoracja ulic, dzie
ło p.  Ja n a  Warzeszkiewicza i komitetu dekora
cyjnego, była w o ro w a .  Po ulicach i placach, 
przez które Najd. Gość m ia ł przejeżdżać do ogro
du Miejskiego w celu zwiedzenia W ystawy etno
graficznej, szykowały się liczne grupy ludności 
miejscowej i zamiejscowej, w strojach świąte
cznych,

Począwszy od g idziny 8  zrana, zaczęły się 
przedstawienia, a mianowicie przedstawiali się 
Najd. Arcyksięeiu Rudolfowi: Dostojnicy Dworu, 
duchowieństwo, szlachta, przeważnie w przepy
sznych strojach polskich, korpus oficerski, człon
kowie W ydziału powiatowego z prezesem p, Ko- 
rytowskim na czele; s tarosta, naczelnik pow!a- 
towej Dyrekcji skarbu; prezydent sądu obwodo
wego i p rokurator  państwa, dyrekcje szkół ś re 
dnich, a to: gimnazjum, niższej szkoły realnej 
i sem inarjum  nauczycielskiego; wreszcie przeło- 
żeństwo izraelickiej gminy wyznaniowej.

0  gadzinie 9 z rana  Najd. Gość ze świtą 
wyjechał do ogrodu w celu zwiedzenia Wystawy 
etnograficznej; ludność wzdłuż u l i c : G im nazja l
nej, Wjflfczej Pańskiej, Smykowieckiej i Ogrodo
wej, licznie zgromadzona, witała Najd, Arcyksię- 
cia z nieopisanym zapałem

W ystawa etnograficzna ló Tarnopolu.
Głównym punktem  program u przyjęcia Najd. 

Gościa je s t  w ystaw a etnograficzna Ma ona na 
celu przedstawić Najd- N astępcy T ro ru  obraz 
bytu naszego ludu we wschodniej części kiaju, 
w jego ż jc iu  domowem; s więc przedstawić Mu 
narzędzia i sprzęty, któremi posługuje się lud 
powszechnie w potrzebach życia domowego; n a 
rzędzia, przyrządy i warsztaty, służące do wy
konania  rzemiosł i przemysłu wiejskiego; narzę
dzia myśliwskie, j a k :  paści, sidła, wabiki, k la
tki,  sam otrzaski i t. d.; pokarmy i napoje, j a k :  
pieczywo, wyroby z sera, owoce i jarzyny; odzież 
i obuwie, a więc ubiory kompletne, powszedu.e 
i świąteczne, lotnie, zimowe, noszone przez m ęż
czyzn starszych  i parobków, przez kobiety za
mężne i dz iew częta; wszelkie p rzedn io ty  doda
tkowe, należące do odzieży, jak np. paciorki, ko
rale, medaliki, krzyżyki, kolczyki, pierścionki i 
t. d.; przedmioty należące do obrzędów i zwy
czajów ludowymi przy narodzinach i chrzcinach, 
przy weselach, przy obrzędach świątecznych, 
nodczas Bożego Narodzenia, wielkiego postu, 
Wielkanocy i t. d. W reszcie ma ta wystawa 
przedstawić Najd. Gościowi sztukę ludową.

Z truduego tego zadania wywiązał się zn a 
komicie komitet, złożony z pp Władysława F e 
dorowicza, jako p re z e sa ; h r  Koziebrodzkiego, 
Tadeusza Fedorowicza, BobersLiego i Barwiń- 
skiego, pod protektoratem J. E. Włodzimierza 
hr. Dzieduszyckiego. W ywiązał się on — powta
rzamy — znakomicie z tego zadania, u m  bar
dziej, ile że czas na urządzenie wystawy był 
zbyt krótki. Do zebrania wszystkich tych przed
miotów, ukrywanych po zbiorach pryw atnych  i 
publicznych, tych rozlicznych dzieł sztuki na
szego ludu, przechowywanych s tarannie  przez 
miłośników rzeczy ojczystych, potrzeba nierównie 
dłuższego czasu ; a jeżeli wystawa powiodła się 
zadawalnia jąco, jeżeli p rzedstaw iła  Najdostojniej
szemu Gościowi mniej więcej dokładny obraz 
zwyczajów i obyczajów naszego ludu wiejskiego, 
to zawdzięczyć to wypada jedynie  nadzwyczaj
nej gorliwości powyżej wymienionych panów, 
głównie zaś pp. Fedorowiczów, dyrektora Bo- 
berskiego i Barw:ńskiego.

1 e przejdźmy do samych uroczystości, 
które towarzyszyły wystawie.

^ d o s to jn ie js z e g o  N astępcę Tronu powitał 
u bramy tryumfalnej, ustawionej przy wejściu 

ogrodu miejskiego komitet przyjęcia i człon
kowie komitetu wystawowego, przeważnie w 
strojach naroi wych, z pomiędzy których wy
różniały si j nrześ iczu stroje narodowe pp. F e 
dorowiczów. P. n ladysław Fedorowicz miał na 
sobie żupan ze starego adamaszku, koloru różo
wego z kw iatam i ; dalej mii delję u:iałą z rysim 
kołnierzem, kołpak również z rysiej skóry i 
prześliczny pas słucki^ Paschalisa , un ikat praw 
dziwy, n iem ający sobie równego. P . Tadeusz 
Fedorowicz miał żupan jasny, liljowy, łBlję cic- 
inno-granacową, kołpak z perskich baranków 
z czaplem piórem, pas spożarski, a aoda.ki, jak 
guzy, agrafę, i t. d. szczero srebrne, ślicznie 
cyzelowane, stanowiące kompletny garn itu r ,  b a r 
dzo bogaty. Gdy Najdostojniejszy Cesarzewicz 
w stąpił do ogrodu, powitała Go z zapałem p u 

bliczność, zgromadzam licznie n& trybunie, 
umieszczonej po prawBj stronie od wejścia. Na
przeciw trybuny, po lewej stronie od wejścia, 
jes t  pawilon w guście szw ajcarsk im ; tu  mieszczą 
się przedmioty, stanowiące wystawę e tnogra 
ficzną. Dalej, w głębi ogrodu, stoi chata  podol
ska, urządzoną kom petnie  przez pp. Fedorowi
czów ; chata nadbużaiska, do której J  E. Wło
dzimierz hr. Dziedaazyeki dostarczył kompletne
go urządzenia i oryginalna chata  huculska, 
s tara  zakupiona prztz Wł. Fedorowicza w So- 
kołówce, koło Kosrova, wraz z całem urządze
niem. W  tej chacie, niędzy innemi, jes t  śliczny 
kaflowy piec Bachmiiskiego.

Najd. Gość wszedł przedewszystkiem do 
paw ilonu , pięknie udekorowanego w ew nątrz ;  
przed wejściem zaś d) tego pawilonu były usta 
wione grupy etnograficzne.

Nie podobna w tej chwili podać dokładne
go opisu samej wystawy; je s t  to rzeczą niem o
żliwą ; wszakże wszystkie te piękności ogląda się 
tylno w przelocie, w jednej niemal chwili, a chcąc 
bodaj poo>eżnie oglądnąć wystawę, na tc potrze- 
baby co najmniej kilrs godzin czasu. Ograni- 
czym jię  więc do opisu najgłówniejszych 
przedmiotów, które wpadły w oko, tak, ażeby 
czytelnik m iał bodaj słabe wyobrażenie o treści 
samej wystawy

Przedm ioty  wystawowe są ustawione po
dług okolic. Przedewszystkiem okolica naddn, - 
s trzańska. Są tu przeiliczne rzeczy, ja k :  po jasj ,  
ta ;stry, obhortki (zwane tam i w kołomyjskiem 
horbotkami), k i l im k i , prześliczne wyszyci i na 
koszulach kobiecych i męskich jedwab, nn i zło 
tem, skaterty (obrusy na  stół), peremitki, wyró
żniające się jednakowym haftem po obi stro
n ach ;  dalej rą  tu t. z. namesty (w tej okolicy 
zwane manestwo), korale prawdziwe, noszone na 
szyi pięknych mołodyc, wraz z meaalam i i mo
netami złotemi i srebrnem i; są tu także zbiory 
gierdanów, a zebraniem wszystkich tych przed
miotów w Sienkowie nad Dniestrem, własności 
Adama hr. Gołuchu^ skiego, zajmował się g łó
wnie p. Klemens Hamtiewicz, leśnik z zawodu. 
P. Siemiginowski z Torskiego przysłał  bardzo 
bogatą i prześliczną kolekcję pisanek, wyrabia
nych w rej okolicy. Z Giermtkówki są prześli
czne hafty włościańskie i stroje, a przed pawi
lonem były ustawione pary etnograficzne w stro
jach, podobnych do strojów z okolicy Sienkowa. 
Były tu także pary etnograficzne s Piszczatyninc 
obc -gBorszczowa, własność i o rdyna ta  Ozarkoi - 
skiego

Przejdźmy do okolicy Kołomyjskiej, Z dóbr 
kameralnych Berezowa przysłał  rządzca p. Kosi
ba, bardzo bogatą kollskcję na jrozu  tszyeh przed
miotów tej charakterystycznej pod każdym wzglę
dem wsi, z której, prócz praj Imiotów wystawo
wych, przybyły także grupy etnograficzne. Ze wsi 
rządowej Niebyłowa byty wystawione również b a r 
dzo ciekawe okazy opasek, strojów i korowaj. — 
Profesor Szuchiewicz ze Lwowa przysłał  zbi ir 
gierdanów, tudzież znane i tyle cenione rzeźby 
S k ryb laka ;  wspomnę tu tylko o prześlicznej ł  - 
Bce m is te rn ie  przez S k ry b lak t  rzeźbionej i in 
k rustow anej b ro n z e m ; —  tak samo okazy bron ', 
wykonanej przez tegn artys tę  samouka, zwracały 
na siebie puwszechną uwagę.

W ydział powii .owy kMomyjski przysłał 40 
do 50 sztuk prześlicznych pisanek, zebranych we 
wsiach : Jabłonowie, Matyjowie, Ostrowcu, Sopo- 
wie, W ierb ią iu ,  ZamulińcaMi, Załuczu uad Tru-  
tem. P. Kołcuniak, nauczyciel z Jaworowa, przy
s ła ł  rozmaite wyroby huculshie, tak z drzewa 
jakoteż m etalu  i wełny, główi le zaś stroje, sie- 
raki czarne i czerwone, z łc toU ane zapaski, pro- 
chownice i torby. P  Przybysławski, którego ol- 
lekcja bugata  odznaczała się już w roku 1880 
podczas pobytu Najj. Pana u a wystawia etnogra
ficznej w Kołomyi, p rzysła ł  modele rybackich 
przyborów, prześliczne, oryginalne wyroby Bacb- 
mińukiego z glmy, broń huculską i s troje kobie
ce. P. Ludwik Wierzbicki ze Lwowa, Z D any  po
wszechnie miłośnik i protekioi przemysłu domo
wego, którego zabiegom Wy  stawa tarnopolska 
zawdzięcza powodzenie, przysłał znane  powsze- 
c h r ie  bogate zbiory swojo, skradające się z b ro
ni huculskiej, , p isaue i  rzeźb z drzewa, z n a j 
cenniejszych wyrobów Baenmińskiego, a zara 
zem u* u w ił  komitetowi tarnopolskiemu nabycie 
przedmiotów etnograficznych ormiańskich z Eut,  
przyczem był mu pomocny naczelnik stacji ko
lejowej p. F r .  Longcharaps. P. Szczęsny hrabia 
Koziebrodzki przysłał na wystawę zbiór przo- 
ślicznych wyrobów ś. p. Bachmińsiriego. Dr. Za- 
durowicz z Krakowa p rzy rła ł  dwa obrazy olejne, 
przedstawiające hucuła  i hucułkę, oprawne w b a r 
dzo piękne ram y SkryU aka. —  H rab in a  S ta n i 
sława Dzieduszycka z Gwoi lica  przysłała  7 Mor 
wyszyć i haftów huculskich. — P a n  Kar*l Głu
chowski, posiadający bazar wyrobów czarnohor- 
skich, p rzysła ł  prześliczną kollekcję, sk ładfjącą 
się z 33 okazów samych rzeźb, pięknie wykona
nych przez W asyla i Teodora Skryblaków , są 
tu . taLrze- bokłaki, baryłki, puszki, pudełka, ka
retty i ratle, warzechy, maselniczki, tabakiery  
i t. d.

Z gór Podola naszego, hr. Szczęsny Kozie
brodzki, czynny w Skałaekira powiecie, wysłał 
grupy etnograficzne z okolic nadgranicznych 
w bardzo cieitawyuh strojach, jak  np. grupa 
z Tarnorudy. Zebraniem przedmiotów w okoli
cach nad Zbruczero, przeważnie strojów włościań
skich, zajął się pan Znamirowski, zastępca p re 
zesa Rady powiatewej w Borszczowie. Z Husia- 
tyna komitet, na  którego czele s ta ł  dr. Ź m in -  
kowsLi, p rzysłał  na W ystawę pieczywo, przed
mioty służące do obrzędów ślubnych, ja k  wian
ki, obrączki, koronj ; dalej p rzysłał  stroje, pi
sanki, kilimy i dwie grupy e tuogrrficzn* w b a r
dzo charakterys tycznych strojach. Z D żr in iacza  
koło Budzanowa, X. Hałuszczyński przys ła łg rupy  
etuograficzne, korowaje, całe ubrani* włościańskie, 
meskie i kobiece, wianak weselny.

Z Zbaraskiego były na W ystaw ie grupy 
etnograficzne, a z dóbr swoich, Kfebanówki, 
p rzysła ' p. Tadeusz Fedorowicz bardzo bogaty 
zbiór kilimków, co więcej, p rzysła ł  tkacza i j e 
dną robotnicę, która  wyrabia  charakterystyczne 
czepce. P. Alfred Garap ich  z Zbaraskiego przy
sła ł  śliczne kilimy. Z Sokalskiego J E .  hr. W ło
dzimierz Dieduszycki, który, jak  już  powiedzie
liśmy, arządził całą chatę nadbu iańską , przy
sła ł  bardzo bogaty zbiór ceramiczny swych oko
lic, a nauczyciel p. Szumski pisanki z tychże o- 
»olic. Z Rohatyńskiego były okazy czapek, Sie
raków, kurtek, kożuchów, hołoszni, rękawiczek i 
przedmiotów, odnoszących się do gospodarstwa 
domow»go. Z Mostów W ielkich X. Dziedzieki 
przvsłal ubran ia  włościańskie. Bardzo piękną 
rą <cz przysłał z Brzozowa koło Przem yśla  W y
dział powiat,ony, a mianowicie cztery jupki, no- 

z : - e  przez mieszczki. Są one sDorządzone z 
bardzo starej jedwabnej, adamaszkowej, różno
kolorowej materji. a kołnierze są wyłożone l i-  
siemi futiami. Jestto  strój wielce oryginalny. 
Z okazów przysłanych na Wystawę, jedna  jupka 
je s t  koloru popielatego, druga koloru cielistego,

dalej liliowa i karmazynowa. Hr. Anna Potocka 
przysłała z Sanoka różne wyroby z drzewa, t u 
dzież pieczywo weselne i świąteczne. F, W łady
sław Fedorowicz z Okna, prócz znanych  już 
swoich zbiorów, p rzysła łj także  najnowszy cenny 
nabytek, a mianowicie bogaty zbiór bronzów 
ruskich. ‘,i

Arcyssiążę przypatryw ał się z zajęciem 
przedmiotom wystawionym i kazał sobie dawać 
wyjaśnienia, wyrażając się przytem z uznaniem
0 przemyśle dom ow jm  naszych włościan, poczem 
opuściwszy główny pawilon wystawowy, zwiedził 
dom ti  wie nacze, o k tórych wyżej w spomnie
liśmy, a t o : p o d o lsk i , nadbużański i huculski, 
wraz z całem urządzeniem i gospodarstwem do- 
mo™em Między tymi domkami tudzież wzdłuż 
śc eżek ugrodowych, przez które przechodził a r 
cyksiążę, były ustawione grupy etnograficzne, 
Bkładające się z włościan płci obojga, w pięicnych, 
oryginalnych, m alow riczych strojach.

Grupy etnograficzne, znajdujące się n wy
stawi », reprezentowały prawie całą wschodnią 
Galicię, a wysłaniem tych grup, oprócz osób już 
w y ż e  wymienionych, zajęłj się jeszcze n as tępu 
jące gminy i rady pow>atowe: Borszczów, Róbr- 
ka, Bohoiodczany, Berezów, B rze iany ,  Brody, 
Buczacz, Czortków, Dolina, DrohoDycz, Hus a -  
tyn, Kołomyja, Kamionka Strumiłowa, Kossów, 
Mościska, Nadwórna, Niebyłów, Piszczatyńce, 
Podhajce, R o h a t jn ,  Rawa, Skałat, Stanisławów, 
Stry j,  Serafińce, Sambor, Trembowla, Turka, 
Tłumacz, T a rn o p o l , Glinów , Zaleszczyki , Zba
raż i Żółkiew. Grupy to etnograficzne, zdjął 
miejscowy fotograf, p. Silkiewict i mają  one być 
zebrane w album, które później bę^sie ofiarowa
ne cesarzewiczowi.

Wychodzącego z chaty Arcyksięcia powitali 
żniwiarze hucznym i okrzytami, poczem odbyły 
się pod kierownictwem profesora Barwińskiego 
rozmaito pochody. Cesarzewicz z zajęciem przy
patrywał się obżynkom, tańcom, wielce oryginal
nemu pochodowi żniwiarzy z muzyką i zabawie 
żi wiarzy. Z Berezowic koło Tarnopola w ystą 
piło do tańca 25 par  młodych, odznaczających 
się strojem malowniczym i piękną urodą. P rze 
suwały się w końcu przed Dostojnym Gościem 
wozy włościańskie, zaprzęzono wołami lub końmi, 
nałudo* ane zbożem i dziatwą wiejską.

Po nlisko dw ugodzinnym  Dobycie na wy
stawie, powrócił Arcyksiążę do komendantury, 
gdzie odbyło się śniadanie. Do śniadania tego 
za s ie d l i : hr. Bombelles, ro tm istrz  Buzzi, dyrek
tor Boberski, Alfred hr. Borkowski, Władysław 
hr. Baworowski, Włodzimierz hr. Baworowski, 
Barwiński, dyrektor Dniestrzański, Włodzimierz 
hr. Dzieduszycki, Władysław i Tadeusz Fedoro- 
wicze, proboszcz Fortuna , Michał Garapich, br. 
Giesl, radzca skarbowy Hailing, proboszcz Jan-  
nor, Tadeusz i Feliks hr. Koziebrodzcy, bu r
mistrz Koźmiński, prezydant sądu Krynicki, pre 
ref rady powiatowej K o ry to w tJ ,  sekretarz N a 
miestnictwa i redaktor urzędowej gazety Adam 
Krechowiecki, Madurowicz, jenera ł  Merey, Ig n a 
cy Mochn» ski, podpułkownik Noderer, Stanisław
1 Leon hr. P in ińscy , Józef hr. Potocki, ks. R a 
dziwiłł, major Rosenberg, Meuryćy Rosensiock, 
kapitan  Rieger, A ugust br. Romaszkan, m arsza
łek krajowy hr. J a n  Tarnowski.

O godzinie 12 w południe odjechał Cesa
rzewicz wraz ze świtą do Ohorostkowa. B u r 
mistrz m iasta  Tarnopola i członkowie komitetu 
przyjęcia, tudzież bardzo licznie zebrana  pu
bliczność, wznosząca bezustannie okrzyki, po
żegnali Arcyksięcia u pięknie udekorowanej 
b ram y tryumfalnej, przy cerkwi na ulicy Miku- 
linieckiej.

* **
Po drodze zatrzymał się Arcyksiążę wraz 

z świtą w Trembowli, gdzie s taną ł  o godzinie
2 po południu. Telegram  nadesłany nam wczo
raj z tam tąd opiewa :

T r e m b o w l a  6  lipca i L). Przyjęcie Najdo
stojniejszego Następcy Tronu w y p - i ło  p rz e 
ślicznie. Duchowieństwo, szlachta, władze auto
nomiczne i rządowe, liczne deputacje włościan, 
oraz tłumy ludu wyszły na spotkanie Dostojueeo 
Gościa. U bramy tryumfalnej przy wjeżdzie po- 
withł Arcyksięcia m arszałek  powiatu Ji ,:zy hr. 
Borkowski, a następnie  burmistrz dr. Olpiński 
Chlebem i solą. Dziewczątka w bieli ofiarowały 
Gościowi bukiet i ścieliły Mu drogę kwiatami. 
NaBtępc- Tronu przyjąwszy bukiet od p. jenera  
łowoj Koznbrodzkiej przywitał się z wielu oso
bami, niekture zaszczycił rozmową, potem udał 
się na zwiedzenie budujących się koszar, wszę
dzie z zapałem witany. Przez cały czas panował 
wzorowy porządek, u trzym yw any przez straż 
obywatelską pod rozkazami p. W ładysława Łosia.

Z Trembowli uda ł  się Arcyksiążę do Oho- 
rustkowa, gdz r, Go podejmowali hr. Biemieńscy 
objadem. Następnie  wyruszył orszak Cerartew i- 
cza w dalszą podroż do Koneczyniec, gdzie s ta 
ną ł  o godzinie 10 wieczorem. Podjęcie w domu 
hr. Baworowskieh wypadło świetnie. Po h e rb a 
cie pożegnawszy się z gospodarstwem zajął Do
stojny Gość przygotowane dla siebie aparcamenta 
i o godzinie 1 1 . w nocy udał się na spoczynek.

* **
Uzupełniając  opis podróży Arcyksięcia R u 

dolfa ze Złoczowa do P ie n i a k , dodajemy, że 
w Majdanie, przy łuku t ryum fa lnym , powitali 
Arcyksięc ia :  s ta ros ta  brodzki hr. Russocki, p re -  
ztfś Rady powiat. Oktaw Sala n a  czele licznych 
deputacyj, dalej Rada miasta Brodów, ducho
wieństwo obu obrządków i kahały. Naczelnicy 
władz, oraz dyrektor g im nazjum  Rudolfa, byli 
tu przedstawieni Arcyksięeiu przez p. N am ies tn i
ka. Szpaler tworzyła straż  ogniowa z Brodów.

* **
B u c z a c z  8  lipca. (pryw.) Pociąg dworski 

przybył o oznaczonej godzinie w itany salwami i 
okrzykami kilkotysięcznej publiczuości. Przywi
tawszy się z prezesem Rady powiatowej, W ład y 
sławem hrabią Wolańskim, przemówił z początku 
Arcyksiążę do kilk” reprezentantów licznie zgro
madzonej szlachty, duchowieństwa i władz. P rzy j
mując od córk p rezes t  Rady powiatowej Ireny  
hrab ianki Wola akiej prześliczny bukiet, na  k tó
rego szarfLcl były wiersze powitalne w polskim 
i niemieckim języku, podziwiał Arcyksiążę prze- 
ś . i izne  stroje ludowe, w które panienki obywa
telskich domów z okolicy były ubrane.

Podczas przybycia i odiazdu witała A rcy
księcia kapela lwowsh ąj ,H , .rm on ji“, przygry
wając hym n ludowy. Podziękowawszy prezesowi 
Rady powiatowej za piękne przyjęcie, r ń a d ł  
Arcyksiążę z liczną świią do wagonu, żegnany 
entuzjastycznymi okrzykami. Dr. Krzyżanowski.

List do Redakcji.
W sprawie opodatkowania gortelni.

W sprawie tej z rm ieszczory  w Nr. 25-tym 
Rolnika glos z ziemi Przemyskiej zaznacza cią
gły upadek gorzelń rolniczych od la t  18, n ń  za
strzegając zmiany w ich położeniu, spowodowa-

nem ustaw ą z roku 1884. Sądzę, że nie 
w kraju nikogo, ktoby zechciał wypowiedzą 
twierdzenie, że gorzelniom rolniczym święto1.8’ 
lub naw et dobrze się wiedzie obecnie. Kto sobi0 
jednakowoż zechce zdać sprawozdanie z wytwO' 
rzonych dawnymi ustawami warunków, pod o®! 
ciskiem których gorze 'nictwo rolnicze upadło 1 
porównać je  z teraźniejszej ustawy wynikajV 
cemi, musi nabrać przekonania, ie  ustawa z r' 
1884 wyzwoliła nasze gorzelnie z pod nacisk’1 
wielkich fabryk, i że gorzeln ic t*o  krajowe 
dane potemu ażeby się mogło rozwijać. — DaleJ' 
jeżeli sobie zda sprawę ile la t  walki P°' 
trzeba było dla otrzym ania  obecnego . ró^nO' 
upraw nienia  gorzelni rolniczych z przemysł8' 
wemi, przyjdzie prawdopodobnie do przekoneui®’ 
ze należy wszelkie siły wytężyć, ażeby utrzym®1* 
w całej pełni ustawę z r. 1834 zapew niają^  
równe prawa dla wszystkich. Zapewne, że ust*' 
wa z r. 1884 obowiązująca dopiero lat trzy, 
była w stanie naprawić przez tak krótki prź8' 
ciąg czasu szkód zrządzonych gorzelniom rola1 
czym przez wszystkie poprzedzająee, które 3* 
ich upadek przez dwadzieścia przeszło lal o 
działywały, ale widzieć się aaje bardzo pomyślni 
zwrot ku lepszemu.

Ustaw ą z roku 1884 został wprawdzie p8 
datek podniesiony, ale na wszystkie kategorj6 
gorzelń w państwie sprawiedliwie rozłożonl* 
tak, że gorzelnie rolnicze zostały wyzwoloń8 
z pod nacisku przemysłowych

Przed rokiem 1884 opłacały nasze gorz*1' 
nie po 6  zł. podatku od hekto litra  bezwodnej 
spirytusu przy d®a i półtorarazowym ówcześnj8 
przeciętnie wykonywanym zacierze, zaś gorzeln ’8 
przemysłowe 3 zł. 80 ct. przy czterorazowyif 
a naw et i mniej, przy pięciorazowym przez ń* 
z wielką precyzją wykonywanym zacierze. Z t 0, 
go tytułu wyrabiały gorzelnie przemysłowe ok8' 
witę o 2  zł. 2 0  ct. taniej na hektolitrze, a * 
wielu innych powodów, jak  w skutek lep sze j ,  
wyzyskania płodów surowych, tańszej adn .ni' 
stracji, i w skutek korzystniejszej sprzedaży f* 
brykatu jako wysoko stopniowego i czyściejszeg8 
przytem w wielkich ilościach i przy Jok ładn’’ 
znajomości konjunktur handlowych sprzed*** 
nego, korzystały na  hektolitrze po 8  zł. Wyr- 
biały więc o 5 'zł. 2 0  ct. na hektolitrze oko*1** 
taniej niż gorzelnie rolnicze, i zalewały n ią  G*' 
licję de tego stopnia, i e  n. p. w (1879) roku 
p inego nieurodzaju ziemniaków w Galicji ce®* 
ich w zachodniej części kraju doszła do 4 zł. 
korzec, kiedy cena okowity n iższą była od cejj 
tegorocznej, tak, że ktoby byl ówcieśnie p^d-’ 
z kupionych ziemniaków okowitę, byłbj dok* 
dał na każdym korcu około 3 zł. ' g o t o w i 1' 
Ówcześnie były więc złe, bardzo złe czasy <n* 
gorzelń  rolniczych, bo brały  o re  z a led w e  P 
25°/0 z ceny wyłożonej n a  surowiec po przer8' 
bieniu go na okowitę.

W edług nowej ustawy opłacają nasze gc 
rzeln ie  przeciętnie 4 zł. podatku od hekto!itf| 
bezwodnego spirytusu, zaś gorzelnie fabryc i°  ■ 
po 9 zł.

W>kutek dłuższej fermentacji z a s to so ra ®61 
do obowiązującej ich obecnie ustawy i m* 
lepsze wydatki z danej ilości surowego m aterj*1 
korzystają na  hektolitrze okowity 2  zł i do te 
z tych samych powodów jak  dawniej 3 złr. u 
przeto obecnie codo kosztów produkcji z gor*8 ' 
niami rolniczemi zrównane, ODłacują bowiem t?*j 
ko o tyle więcej od nas podatku, o ile z i n ^  
struny mają tańszą  i korzystniejszą fabryka1”!. 
Owóż dawni j wyrabiały one o 5 złr. tańBzą ofr 
witę niż nasze gorzelnie, dziś pod wzglęaem k°' 
sztów produkcji są z gorzelniami rolniczem $  
pełnie zrównane.

Ustępują  zaś pola rolniczym, z powodu, 
nis uznając wartości nawozu i nie mahic 
sobności odpowiedniego spieniężenia go a - 
posiadając zysku wprost z fabrykacji, wola ri 
zamykać. Nawołują o podniesienie premji wy’ 
zowej, o zmianę dzisiejszego systemu opodal 
wania dla nich niedogodnego, a nrzerzucenie 
by podatku od wyrobu na okowitę aa  kons8 
menta —  niby ażeby rolnictwu pomódl, a w r 
czywistości ażeby przywrócić owe dawne ówiet8 
czasy dla siebie. -  . {

Gorzelnie rolnicze nie znajdują  się w 
już dzisiaj w tak opłaicanym stanie jak  to p r>8 
rokiem 1884 miało miejsce, dowód najlepszy. 
Galicja już w bieżącym roku nie tylko nie Dy 
obcą okowitą zalewana, ale inne prowiucje sw j7  
fabrykatem zaopatrywała. O czem łatwo się pr1” 
konać można, jeżeli się przejedzie dziennym 
ciągiem z zachodu na  wschód kraju i policzy P, 
stacjach spotykane wagony cysternowe p^za•’,!, 
czone do wywozu okowity po za granicę kr*’

To semo korzystne położenie gorzelni f0( 
niczych kraju je s t  uwydatnione w mowie ÓG 
Rutowskiego wygłoszonej na  pos. Rady ogól*1, 
tow. roi. galicyjskiego w marcu b. r. Okoliczno® |  
i e  cena ziemniaków na targowicy krajowej j 
niska, a ceua j a s ą  uzyskało się za nie w gorz 
niacb po przerobieniu na  okowitę je s t  wyżs** 
służy jako dowód, że byt gorzelni rolniczych j eS( 
znośny. Jeżeli bowiem ktoś na targowicy n»W 
może ziemniaki po 50 ct. za korzec, a wła 
jego gorzelnia płaci mu za te same ziemniaki 
1 zł. 2 0  ct. es, korzec, to ta gorzelnia robi 
bry interes dla swego właściciela, ale jeżeli ce® 
ziemniaków targowa wynosi 4 zł. jak  to W. 
1879 miało miejsce, a gorzelnia płaci a  te 
mniaki także po 1 zł. 2 0  ct. jak  to w roku 1? 
się działo, to gorzelnia robi kolosalnie złe int« 
resa, czyli daje swemu właścicielowi straty.

Nie można więc, absolutnie  nie można P. 
wiedzieć, ażeby gorzelnie ro ln icie  od 18 lat bj; 
w ciągłym upadku, bo tak nie jest.  G o r z e j  
rolnicze były do r. 1884 w takim upadku, oi 
1884 zaczyuają się bardzo pięknie podnosić. 
leży tylko działać w tym  kierunku ażeby Gj 
dzisiejszego położenia, rokującego na przysz ły  
dobre nadzieje, nie pogorszyć — na co się ^  
stety zanosi. *)

Szanowny korespondent z ziemi, prz*0 
skiej zaznacza w swej korespondencji z pe* 11 
odcieniem niezadowolnienia, że się odzy^ 
w sprawie opodatkowania gorzelń głosy 1 
dyńczo i na  ochotnika. Nie wiadomo mi wpr*

, j ż*
*) Nom się zdaje, nie zanosi się wcai* ’ 

zaprowadzenie podatku koneumcyjnego według . [
sposobu, jaki rozwinęliśmy niedawno, posta*;’ ^  
goizeinie rolnicze w równie korzy-nyoh jak 
warunkach w obeo gorzelń przemysłowych. Z*Pf 
dzenie zaś podatku konsumcyjnego ma tę |H
nad broniorym p^zez autora tego Listu proj8 $1 
podniesienia podatku przy zachowaniu pau*^* dH1 
że dostarczyłoby p«ństwu o wiele wyższe ^  
nr ozem oczywiście każdemu obywatelowi d1**9!. ł* 
cno zależeć. Bo skoro jasnem jest i oszyw’8*' Aj7 
państwo muBi mieć większe dochody, bo z *8 „fj®' 
tych powodów ma o wiele więzsze wydatki- *8 
cież lepiej jest, aby te dochody czerpało * +eby  ̂
konsumenta napojów wyskokowych, aniżeli 
nałożyło na którąkolwiekbądi produkcję.

Przyp. Red.
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zle\ 0 kim w podobny sposób się wyraża, mu- 
z§ jednakowoż zaznaczyć, że odezwanie się je- 
nostbi dla wypowiedzenia otwarcie swego zda- 

. iai a szczególnie jeżeli ono je s t  odmienne od 
innych, nie może nigdy sprawie zaszkodzić, do
prowadza bowiem do należytego jej wyjaśnie- 

la\ a szczególnie w kwestji opodatkowania go- 
rzem, trudnej i bardzo zawiłej. Tern więcej
*  Austro-W ęgrzech, gdzie ustawa wódczana ma 
r°Łnorodne zedauia  do spełnienia. Jej celem

Pyć,.usunię('ie skutków wadliwości dawni ej- 
®zych ustaw, a więc sprowadzenie, fabrykacji o- 
kowity na roję ,j]a uchronienia dobra ogółu i 
Państwa od m iljonow jch  stra t,  k tóre •• obecnie 
Ponoszą, i —  przysporzenie skarbowi państwa 
dochodów, które mu się słusznie z tego tytułu 
haleią.
, Zadanie to jak  powiedziałem, jest  trudne, 
bardzo trudne. Im więcej więc zapatrywań
*  takiej niełatwej do rozstrzygnięcia kwestji 
toamy sposobność słyszeć, tem korzystniej dla 
nieJt a jeżeli czyjeś zdanie nie je s t  oparte na 
rzeczywistych faktach i z nich logicznie wycią
gnąć się mogących wnioskach, nic łatwiejszego,

je  sprostować.
- Jak  z wiosną 1884 roku zaznaczyłem sta 

°»»czo w krajowych i za gran icą  kraju wycho- 
Hcych dziennikach, jako jeden  z bardzo nieli- 

Cz&jeh zwolenników ówcześnie projektowanej u- 
stawy i ta k ie  n a  ochotnika (używając dowcipne- 
| °  * trafnego wyrażenia Szanowego korespon- 
°«nti  a ziemi przemyskiej) korzyści ówcześnie 
dfhwalanej ustawy dla gorzelni rolniczych w po
g n a n i u  do dawniejszych ustaw, tak obecnie 
■ ypowiadam otwarcie i także na ochotnika mo-

zdanie, nie spodziewając się jednakowoż wy- 
°<ać z tego powodu niezadowolnieuia u Sza-

w skutek tego, że zjadała je gruźlica, to lekarze aby na dworcu kolejowym w Barszczowioach (odda- , tak  i te raz  p rzebyw a łem  z radośnem  se rcem
znali na tę przypadłość j»den tylko sposób, miano- lonym o milę drogi) powitać Najdostojniejszego Go- 1 m ięd zy  wami, a podczas Ćwiczeń m ia łe m  spo
wicie, wycinanie zajętych chorobą miejsc. Robili tedy ścia, .Tego ces. i król. Wysokość Arcyksięcia Rudolfa.

Przewielebny ksiądz proboszcz kościoła obrz. łacińs.
J .  Donicht mimo słabego zdrowia wyruszył z całą 
parafją, tudzież kierownik szkoły p. Szemlej na czele 
dziatwy, p. Józef Orłowski burmistrz i pisarz gm in
ny p. Jaworski,  i zbór izraelicki z muzyką na czele 
wszyscy tłumnie z największą ochotą pospieszyli do 
Barszczowic.

Las chorągwi z bractwami i księżami obrz. łac. 
i ruskiego ze wszystkich wsi okolicznych uszykował 
się przy pomocy naczelnika stacji p. Moczydłowskiego 
i posterunku ck. żandarmerji koło stacji kolejowej, 
kiedy o pół do siódmej rano przy dźwiękach muzyki 
i tysiącznego okrzyku mieszczan jaryczowskich „Niech 
żyje!“ wjeżdżał pociąg dworski na stację Barszczo

tiow
»taa;

uego korespondenta z ziemi przemyskiej i
zostałiowczo twierdzę, że ustaw ą z r. 1884, 

rozwoju gorzelni naszych bardzo korzystny 
Wr°t ku lepszemu spowodow any; należy ją  

wszelkimi środkami utrzymać w ca ło śc i ; 
Aj&zem ulepszać, równie w interesie rolnictwa 
Jak 1 Państwa.

W łodzim ierz L isow ski.

K R O N I K A .
Lwów, dnia  7 lipca

D a r .  Najdostojniejszy Następca Tronu ofiaro- 
3000 zł. na ubogich miasta Lwowa.

I  , s p e c j a l n y  p o c i ą g , złożony z 3 wagonów
^ Łlasy wyruszył dziś w południe ze Lwowa do 
p la ty n a .  Powiózł on reprezentantów stanu ziemiań- 
, leg°, którzy udali się na granicę G alicji, aby po

gnać tam Najd. Arcyksięcia, opuszczającego dzi- 
aJ wieczorem nasz kraj.

ZvV ^ T g i n u i l t  N o s k o w s k i ,  znakomity autoi mu-
^ i d° »łów kantaty St. Rossowskiego, napisanej

cześć Arcyksięcia, odjechał wczoraj do Warsza- 
J. żegnany na dworcu przez liczne grono wielbi

cieli jego wielkiego kompozytorskiego talentu. ■■ 
.Lutn ia*  zebrana gremjalnie na dworcu poże 

B&ała pp. Noskowskich odśpiewaniem toastu, któ- 
rT p. Noskowski przed odjazdem naprędce skom
ponował. Przemawiali pp. Makarewicz i W ąch
a n i u .

D o k t o r a t .  P. Kazimierz Junosza Gałecki,
Praktykant przy krakowskim sądzie kiajowym otrzy- 
pra Da Uniwergy tecie Jagkllońsk im  ' stopień doktora

w^ e n iP e r a t i i r a  z 25°R. w cieniu, spadła wożo
na m o r101 odrazu i pod wpływem Jednego deezozu 
gft Takie raptowne zmiany termometryozae
czuć 7*?* ^łrdzo szkodliwe ; ta jednak nie dała się 

tak dotkliwie, gdyż nie zeszła niżej tego po-
przy którym organizm ludzki czuje się zu-

Pe*nie dobrze.
P i ę k n y  t o a s r .  Na bankiecie danym na cześć 

?' Noskowskiego i przybyłych do Lwowa śpiewa- 
totTt WZÛ 8  ̂ P' ^ aton Kostecki następujący piękny

^sszcze nie było ludzi ni szatana,
Słońce i ziemia nie błysły z chaosu,
A już anieli dobierali głosu,
Aby wysławiać, chociaż bez nut, Pana 

brzmi bez końca wielka Boża chwała...  
ak przed stworzeniem wszelkiem pieśń powstała.

Śród onej pieśni niebiańskiej, weselnej.
Rychło się ozwał buntu  śpiew piekielny —
Lecz anioł pychy uległ mimo inęztwa —  

tak zabrzmiała pierwsza pieśń zwyeięztwa!

Powstała potem ziemia —  raj n» ziemi —
A W raju sobie żyli Adam z E w ą —
L*y tam śpiewali usty niewinnemi,

wie —  lecz było tam fatalne drzewo,
^ t ę c  wyszli z raju  na padół niedoli —
A z ust ich wyszedł pierwszy jęk niewoli

N ieb aw em  p ie r w s z e  z a k w il i ło  d z ie c ię ,
"latka biedactwo, jako może, tuli, 
t  po raz pierwszy brzmi piosenka „luli 1“
9 d tej  j u ż  p ieś n i  idzie  l u d z k i e  życie  —
1 jak niebiańskich pociech dźwięk daleki,
Koi człowieka pieśń przez wszystkie wieki.

A czem pieśń dla nas — od „Bogarodzicy-1 
k du«n kozaczych!... Hej, hej, miły Boże,
Ajl8̂ a ' ‘ drogom nasi wojownicy,

i Polskę zakuto w obroże...

L e c z  z  te i w
Dwa wieli- 1 dwie pieśni zagrzmiały,

10 Przyszłej ludzkości hejnały.
A Wię0 Sj„
y « * « ! «  j : p i e r s i  wywinęła 
'V«zak pic^z j ^ Wielka pieśń swobody ;

1 pójdą ‘ znacie „Jeszcze nie z g in ę ła !“
ją  ŚDi*>Dl^ ûdzie i narody —

Ci, tacy s -W| ?  ^rdd słowiańskiej braci 
Ale Ruś 2 a i’ Czesi i Chorwaci!

po J T ^ . - T 0 połowa dzieła;
"Więc Mi ° I108t'd ^ród wichrów niezgody!"
2  która h b r a t i a !“ jak zesłanka Pańska,łj, fctóra H J Juk ZGSltiliKtt x aiictttti,
Gfzmi z ni° r^ U Wróci ludzkie plemię,
Pieśń . 1 ruskiej. —  Dziśto wszechsłowiańska.

niech ogarnie jutro całą ziemię!

L e ć c ie ^  1 ty ruska p ie ś n i !
Cbmyi»i^U ■ °̂'.e d° 8erc 1 do duchów!
Niech ; 6, 2 wspomnienia łańcuchów,

Jas  sen-mara niezgoda się p rz e śn i!

2  nolk* ^wiat zdobyć wam! lecz wraz, we dwoje! 
marne łzy, modły i znoje!

^ ' a  n a m * ? 0 o d t r y c i e  w  m e d y c y n ie .  Z Wie- 
skich mów’ °n°81^ ’ 9 w tamecznych sferach lekar-
dr& Koli* * w êtkiem zajęciem o nowem odkryciu
moinośó B Badai4° dalej gruźlicę i wykrywszy

o o,* UCzne8° zwapniania gruczolków w płu- 
t®r »z (jr ^ m, ^u.t P 'Baliśmy swojego czasu, wpadł 
°ńoroby i ° !s? . na doskonały sposób leczenia

kośni w skutek gruźliczego zwyrodnie-
kdw otychozas jeżeli u którego z suchotDi-

yna y g nj^ kośoi, zwłaszcza na stawach,

operację, wycinali koiana, łokcie, słowem wszystkie 
gruźlicą koście.

Chory stawał się kaleką, ale co gorsza - o- 
peracja nie tamowała choroby. Pomimo wycięcia za
każonego miejsca, rozprzestrzeniała się choroba dalej 
i po paru miesiącach lub lata-h (zależało to bowiem 
od tego, jak szybko postępował proces chorobowy) 
występowała znowu choroba w niewyciętyoh miej
scach i trzeba było robić nową operację. Tymcza
sem dr. Kolischer wpadł na pomysł leczenia terau- 
petyoznego za pomocą wstrzykiwań fosforaDU wapna 
do mie;sc zajętych choroną Fosforan wapna stano
wi jak wiadomo jednę z głównych składowych czę
ści kości. Owóż doprowadzony bezpośrednio do miej
sca zakażonego chorobą, zostaje wnet wessany i 
wzmacnia kość do tego stopnia, że może ona stawić 
opór gruźliczym żyjątkom, a nadto naprawić w swej 
konstytucji szkody przez nie porobione.

Próby z tym wynalazkiem robione w szpita
lach wiedeńskich przyniosły świetny rezultat. A te 
raz mają się na wielką skalę odbywaó w Londynie 
nowe doświadczenia.

-  S t r y j  dllia 5go lipca. Tutejszy oddział Towa- 
ii.ystwa „Rodzinau urządzi w niedzielę dnia 9go 
b. m. festyn w Olszynce. P rogram zabawy nader 
obfity obejmuje zabawy towarzyskie, które z całą 
pewnością rozweselą dzieci, młodzież, dorosłych i 
całą publiczność. Liczna inteligencja z okolicy i są
siednich m iasteczek. zapowiedziała już swe przy
bycie.

N e k ro lo g ja .  Dnia 2 b. m. zakończył w K u- 
niuj życie ks. kanonik Michał Harasiński, gr. kat. 
proboszcz w Krowicach, przeżywszy lat 82 Zmarły 
był wychodźcą z Chełmskiego a objąwszy swą nową 
parafię był prawdziwym ojcem dla swych parafjan. 
To też prawdziwy żal towarzyszył zmarłemu do 
grobu.

P o ż a r .  Wczoraj rano wybuchł na Hołosku 
ogień, utóry dzięki szybkiemu przybyciu straży po
żarnej został w przeciągu kwadransa stłumiony.

H u c u ł y  kossowscy, Mazury z pod Ja rosław ia  
i Przeworska odjechali onegdaj do miejsc redzin- 
nycli, złożywszy przedtem podziękowanie p. prezy
dentowi miasta. Orygimlnem było pożegnanie Mazu
rów. W  liczbie 20 przyjechali konno po przed r a 
tusz i wesoło krzycząc : „Niech żyje" — podzięko
wali p. prezydentowi za gościnne przyjęcie. 2  grupy 
Hucułów powziął p. Trzemeski fotografję.

T r y b u n a ł  administracyjny rozstrzygał przed 
kilku dniami sprawę wyborów do Rady miejskiej 
w Drohobyczu.

Częśó bowiem inteligencji l to część znaczniej
sza założyła protest przeciw legalności wyborów. 
Adwokat Władysław dr. Wolski z Drohobycza jeź
dził osobiście na rozprawę do Wiednia i po dłuż
szej rozprawie trybunał przychylił się do jego wy
wodów i wybory unieważnił.

D z i c z e n i e  E u r o p y .  Humorystyczny fejle- 
tunista K u rje ra  codziennego Bolesław J?rus, pisze’ 
w ostatniej swej „Kronice" oo następuje:

Zdaje się, że nie długo, w rannych i wieczor
nych modlitwach będziemy prosić Boga, ażeby, 
światem rządzili tylko głupcy. Od czasu bowiem 
jak na czoło Enropy wysunął się „naród filozofów" 
—• Niemcy, od tej chwili robi się coraz gorzej i 
ciaśniej.

J u ż  nawet Francja zaraziła się warcińską go
rączką i poczyna wołać o „prawa przeciw " cudzo
ziemcom". Ta Francja , która w końcu 18-go i na 
początku 19-go wieku straciła miljon obywateli na 
polach bitw, staczanych su „prawa człowieka". Ta 
F rancjs,  która w końcu zeszłego wieku kazała pou
cinać głowy drugiemu miljonowi swoich obywateli, 
za to, że ci nie szanowali „praw człowieka". Ta 
Francja , do której dla tego zbiegają się cudzo
ziemcy, że... miejscowa ludność n ieobce  posiadać za 
dużo dzieci... : ..

Jeżeli więc gdzie, to we Francji możnaby się 
obejść bez praw wyjątkowych. Dosyć byłoby peł
nić sumiennie prawa natury i mieć dzieci. Mimo 
to Francja woli mieć prawa wyjątkowe i, za
miast niańozyć niemowlęta, woli wypędzać dorosłych 
Niemców.

Nie w ie m , czy wszechmocny ks. Bismark 
przewidział ten skutek swojej polityki. Przynajmniej 
dążył do czegoś zupełnie innego. On chciał, ażeby 
ludzkość pisywała gotykiem, ponieważ on ma s ła 
bość do gotyku; on c h c i a ł —  ażeby mówiła po 
niemiecku, ponieważ on mówi po niemiecku. No —  
i jeszcze chciał, ażebyśmy wszyscy wierzyli tylko 
w  św. Ottona. Tymczasem zamiast tego ludzkość... 
wypędza Niemców ze wschodu i zachodu...

Wy nasi bliźni i chwilowi współobywatele, 
Niemcy, którzy prędzej lub później będziecie musieli 
opuścić ten kraj — przyjmijcie od nas dobre słowo 
na drogę. Nie zawsze żyliście smaczni w stosun
kach, może dla tego, że zanadto ufaliście tryumfom 
pruskich orłów. Bardzo często zapominaliście o w a
szych wielkich poetach i filozofach, którzy byli 
apostołami wolności i b ra ‘erstwa ludów : może dla 
tego, że ich potężne cienie zasłonili wam bohatero
wie z pod Sedanu. Ale nawet największy wróg 
przyznać by wam musiał, że w tym kraju byliście 
symbolem rozumnej pracy i cnót łowarzyskich, 
a w żadnym razie nasieniem demoralizacji.

Jedźcie więc z Bogiem i zachowajcie o nas 
dobre wspomnienia. Nie my was wypędzamy, ale 
ten wielki mąż, który podeptał złotą zasadę w a
szego filozofa K anta.

„Postępuj tak, ażeby czyny twoje mogły stać 
się wzorem do ogólnego prawa."

A że czyny wysoko'■•postawionych śmiertelni
ków są zwykle wzorami praw ogólnych, mamy więc 
w Europie jako prawo ogólne —  wypędzanie cudzo
ziemców.

Z czasem zmieni się i ta  moda. J a k  po kry
nolinach nastąpiły  obcisłe suknie, a znowu po niob 
turniury, tak po haśle „braterstwo ludów," przyszła 
„walka o byt," a po niej może nastąpić hasło — 
zwyczajnej tolerancji. Wtedy może się znowu spotka
my i stukniemy się pełnym kielichem za pomyślność 
normalnych praw ludzkich. Wtedy może nawet i ks. 
Bismark, zatopiony w anielskim chórze, pobłogo
sławi nas z wyżyny błękitów.

Co aby się najrychlej spełniło !
C i e k a w y  a n o n s  znajdujemy w jednem z pism 

miejscowych. Opiewa on :
„Młody ozłowiek, zamierzający wstąpić w zwią

zki małżeńskie, poszukuje znajomości poważnego i 
doświadczonego męża, któryby go od tego kroku po
wstrzymał. Adres pod lit. A. B. O. poste restante 
Przemyśl.*

Będzie to zapewne żarcik inseratowy na ra 
chunek jakiegoś nowożeńca in  spe, którego marjaż 
w Przemyślu jest na tapecie —  albo też niewinny 
wylew żółci jakiegoś mizantropa — żonkosia, które
mu kłopoty słomianego wdowieństwa dały się tak 
bardzo we znaki, że niezadowolnienie swoje wyraża 
w formie dowcipnych przestróg dla kandydatów do 
wielkiego bractwa, Bądź co bądź, towarzystwo prze
myskie powinno się mocno zaintrygować tym dowci
pnym inseratem.

Z J a r y c z o w a  nam piszą:
Ju ż  rano o godzinie czwartej, jak  tylko dzwon

wice. Najdostojniejszy Gość raczył, stojąc przy oknie, 
skinieniem głowy okazać swoje zadowoluienie.

Należy się niemała zasługa p. Józefowi Orło
wskiemu, burmistrzowi miasteczka Jaryczowa, który 
niemało przyczynił się do uświetnienia przejazdu 
Najdostojniejszego Gościa.

Z T y ń c a .  J a k  wiadomo starożytny kościół 
Tyniecki groził zawaleń em się i miano zamiar 
zamknąć go znpełnF. D. 23 czerwca b. r. z pole
cenia starostwa w Wieliczce odbyła się komisja zło
żona z rzeczoznawców w sprawie zamknięcia ko
ścioła w Tyńcu. Pp. inżynierowie orzekli, że na ra 
zie kościół nie grozi zawaleniem, a więc go zamy
kać nie trzeba Potrzebuje jednak gwałtownej i 
szybkiej restauracji Korytarze przy kościele grożą 
zawaleniem i należy je zamknąć.

D epesze  p a r y s k i e  donoszą, że dnia 5 b. m. 
dokonano w Paryżu zamachu dynamitowego. O go
dzinie 3 w nocy eksplodował na Rue Berlhe na 
Montmartre patron dynamitowy i wszystkie szyby na 
całej ulicy zostały strzaskane. Na ulicy nikt w tak 
późnej porze się nie znajdował i temu zawdzięczać 
należy, że ofiar w ludziach nie było. Zbrodnię tę 
popełnili trzej Włosi, członkowie związku anarchi
stów z zemsty ku właścicielowi jednej z kamienic, 
przez którego anarchista Piani na 3 miesiące wię
zienia zasądzony został.

,Tej samej nocy rzucono także bomby dyna
mitowe na ras  Chlichy, jednakowoż bez smutnych
naa.ępstw.

M iasto  L u c e r n a  w Szwajcarji nawiedzone 
zostało dnia 4 b. n». straszliwą katastrofą. Miasto 
to leży nad jeziorem 2ug.

Nad brzegami wód założono niedawno p la n ta 
cje a obok nich mieszkańcy poczęli się licznie za
budowywać. Dnia 4 b. m. o godzinie 4 po południu 
zapadły się nagle .plantacje wraz z 17 domami w 
fale jeziora a przytem kilkadziesiąt osób zginęło. 
Zdołauo uratować 20 osób a wyciągnięto dotychczas 
17 trupów. Liczba ofiar nie jest dokładnie znana.

Zachodzi obawa, że i dalsze części miasta po
czną się usuwać, zwłaszcza, że Lucerna doznała już 
podobnej klęski w wiele większych rozmiarach w r. 
1435. Wtedy kilka ulic wraz z budowlami zapadło 
się bez śladu w wody jeziora, przy czem bardzo wie
le osób życie straciło. Taka sama katastrofa po raz 
wtóry powtórzyła się w r. 1585 i ludność miasta 
jeat przerażoną, gdyż nie b rak złowróżbnych proro
ków przepowiadających dalsze nieszczęścia.

Część ekonomiczna.
=  K o m i t e t  Towarzystwa gospodarskiego galic. 

podaje do publicznej wiadomości, że tegoroczny dzie
wiąty międzynarodowy targ zbożowy lwowski odbę
dzie się —  z uchwały komisji targowej — dnia 13 
i 14 września rb. we Lwowie,

=  O g ło szen ie .  Komitet Towarzystwa gosp. gal. 
postanowił uchwałą z dnia 21 z. m. wysłać za g ra 
nicę w drugiej połowie bieżącego miesiąca komisję 
za zakupnem bydła rozpłodowego rasy pinegawskiej, 
simentalskiej i oldenburskiej dla uzupełnienia obór 
zarodowych, co podając ninlejszem do wiadomości 
publicznej, zwraca komitet Towarzystwa gosp. galic. 
uwagę wszystkich hodowoów w kraju, potrzebującyoh 
odświeżyć swe obory pełnej krwi, że nastręcza im 
się sposobność sprowadzenia bydłarozpłodowego ory
ginalnego za pośrodnictwem tejże komisji.

Chcący korzystać z sposobności panowie 
właściciele obór zechcą zawiadomić o tem niezwło
cznie komitet Towarzystwa gosp., poczem otrzymają 
blankiet karty  zamówienia, którą — po dokładnem 
wszystkich rubryk wypełnieniu — raczą przesłać 
napowrót do komitetu Towarz. gosp. z dołączeniem 
po 200 zł. zadatku  na  każdą zamówioną sztukę, 
najdalej do 20 hm.

Z komitetu ck. Towarzystw gospod. galic.
W ie d e ń  5 lipca.

(Z .)  Z wielkiem naprężeuiem wyczekują 
giołdy wyboru księcia w Tiruowie, łatwo tedy 
pojąć, że w przededniu tak ważnego a w sku t
kach nadzwyczaj d o n io s łe j  wypadku zachowują 
rezerwę. Cesarz niemiecki odjechał dzisiaj do 
Em s. F ak t  ten w warunkach nieco tylko odmien
nych dałby impuls do silnej haussy, dziś jednak 
uwaga wszystkich zwrócona na Bułgarję, od wy
niku bowiem obrad sobranja zależy bardzo wiele. 
Z drugiej strony baissa papierów rosyjskich ro z 
poczęta przed kilkoma dniami trwa jeszcze cią
gle i trudno ją  wstrzymać.

Rozpoczęta dzisiaj subskrypcja na n iemie
cką pożyczkę państwową idzie wprawdzie dobrze, 
mimo to jednak Berlin trzyma się słabo, bo nie 
może być obojętnym na tak długo trwającą de- 
rutę papierów rosyjskich. Nakoniec doniósł J o u r 
nal des Dehats że Włochy zamyślają wziąć udział 
w okupacji Egiptu  i w tym celu przewiozą 
wkrótce odpowiednią liczbę wojsk przez kanał 
suezki.

Cały ten szereg nowin tamujących korzy
stny ruch, musiał sprowadzić w rezultacie osła
bienie tendencji i obniżkę kursów.

Notowano : kredyty '281 • 10, bankyereiny 
94, laenderb. 225, ludwiki 240’50, ezerniow. 222, 
ren ta  wspólna 81’45, s rebrna  82’95, austr. złota 
113, pap. 5°/0 96 85, węg. złota 10130 , pap. 5 %  
87-95. ruble  1.12.

Telegramy „Przeglądu**.
( O trzym ane wczoraj).

P o l a  6 lipca. Z okazji spuszczenia na wodę 
okrętu basztowego K ronprinz R u d o lf wygłosił 
komendant m arynark i Sterneck do Cesarza mo
wę, w której wyraził uczucia niewzruszalnej 
wdzięczności marynarki i zaznaczył, że wszyscy 
przejęci są tylko tą myślą, aby kiedyś mogli 
z dobrym skutkiem użyć broni, jaką Cesarz po
wierzył marynarce. Puszczony dziś na wodę 
okręt wznawia pamięć protoplasty Dostojnego 
Domu panującego. Oby dziedziczna świetność i 
wielkość imienia, otaczająca naszę dynastję , 
opromieniała flagi tego okrętu i wiodła go pod 
hasłem  nec p luribus im par  do zwyeięztwa.

Cesarz odpowiedział: „Prawdziwem zado-
wolnieniem przejmują mnie usłyszane słowa, bo 
przemawia z nich ów szlachetny duch miłości 
ojczyzny i gotowości do ofiar, który zawsze oży
wiał mą dzielną marynarkę wojenną, a w naj-

-  - ........ ......................„ świetniejszych i pełnych sławy czynach znajdo
kościelny uderzył, cały Jaryozów stanął na nogi, wał dla siebie najdobitniejszy wyraz. J a k  zawsze

sobność przekonać się o militarnem wykształce
niu i zdolności mej floty. Za to przyjmij pan, 
jako kom endant m arynarki,  tudzież wszyscy do 
niej należący, moje zupełne uznanie i najgorętsze 
podziękowanie. Dzisiejsza wzniosła uroczystość 
ma dla marynarki wojennej doniosłe znaczenie, 
gdyż nowy okręt basztowy ma potężnie wzmocnić 
siłę morską monarchji.

„Niechże więc ów okręt mknie po falach, 
aby w szeregu reszty okrętów wojennych zna- 
leść mógł godne miejsce i oby też i na  przy
szłość raczył Bóg w chwili walki utrzymać 
zwycięztwo i sławę przy naszej pełnej sławy 
fladze."

Córki robotników w arsenale  wystosowały 
uroczyste pozdrowienie do Arcyksiężnej Marji 
Teresy, w którem wyraziły miłość do domu ce
sarskiego i n iezachw ianą  wdzięczność dla Cesa
rzowej. Przy tej sposobności wręczyły Arey- 
księżuie wspaniały bukiet kwiatów.

Pola 6 lipca. Cesarz wystosował następu
jące pismo do wice-admirała Ś te rn e c k a : „Pusz
czenie na wodę okrętu basztowego „Kronprinz 
Erzherzog Rudolf", - który tak znacznie wzmocni 
moję flotę, dało mi pożądaną sposobność do spę
dzenia znów paru dni wpośród mej m arynarki.  
Podczas tego pobytu nabrałem znów uspokaja ją 
cego przekonania, jak bardzo gorąco m arynarka  
moja ■ w wiernem spełnianiu swych obowią7ków 
dąży do tego, aby swe militarne wykształcenie i 
gotowość do wojny rozwinąć.

Z prawdziwem też zadowolnieniem mogę 
oświadczyć, że odpowiedziano w zupełności zna
cznym postępom, i akie w ostatnich czasach zro
biono w dziedzinie marynarki, tudzież będącemu 
z tem w związku wyborowi i ocenieniu środków 
wojennych. ' Szybkie stawienie okrętów do peł
nienia s łużb j,  zupełne ich pogotowie w tak kró
tkim czasie, dobre szczegółowe wykształcenie 
żołnierzy, pomyślne rezultaty  przy strzelaniu do 
tarczy i podczas manewrów ze strony eskadry i 
flotylli torpedowej, są wymownem świadectwem 
pełnej poświęcenia gorliwości, z jaką się wszy
stkie organa mej m arynarki wojennej oddają u- 
stawicznie swym wielostronnym i trudnym  obo
wiązkom stanu przy swem świadomem celu uz
dolnieniu.

W zupełnem uznaniu osiągniętych rezu lta 
tów czuję miły obowiązek wyrazić panu, flocie, 
oficerom marynarki wszystkich ran g  i stopni, tu
dzież żołnierzom, jak również personalowi tech
nicznemu i adm inistracyjnem u moje najgorętsze 
uznanie  i zadowoluienie i polecam panu, abyś 
to w sposób właściwy podał do wiadomości".

(U trzym ane dzisia j).
P o l a  7 lipca. Cesarz udzielił znacznych 

zapomóg dla rozmaitych stowarzyszeń i ubogich, 
podziękował burmistrzowi za serdeczne i piękne 
przyjęcie, polecił kierownikowi s tarostw a w yra
zić mieszkańcom F asany  podziękowanie za pa- 
trjotyczne objawy podczas pobytu cesarskiego.

Po południu zwiedził cesarz z arcyksiężną 
Marją Teresą i arcyksięciem Karolem L u d w i
kiem okręt Lloyda „Im pera to r41, przypatrywał 
się festynowi z okrętu portowego „H absburg"  i 
o godzinie 8 wieczorem przejeżdżając jach tem  
przez szpaler i  m nóstwa oświetlonych łodzi, o- 
puścił Miramare, ażeby podjąć przejażdżkę po 
mieście wspaniale iluminowanem. Przejażdżka 
nie przyszła jednak  do skutku z powodu nagłej 
gwałtownej burzy. Wkrótce potem cesarz odje
chał w towarzystwie arcyksięcia Karola L udw i
ka z jego małżonką, żegnany przez tysiączne 
tłumy ludności. Wieczorem w kasynie m ary n a r
ki odbył się wielki festyn.

P e t e r s b u r g  7 lipca. Agenja  Północna zo
stała upoważnioną do oświadczenia, iż doniesie
nie z Bombaju, jakoby 3000 żołnierzy rosyjskich 
wkroczyło do bucharskiego dystryktu Roschan, 
je s t  zupełnie bezpodstawne.

, P o l a  7 lipca. Okręt „Kronprinz Rudolf* 
spuszczono na wodę szczęśliwie i zgodnie z p ro
gram em  wśród ogromnego udziału zgromadzonej 
publiczności.

B u d a p e s z t  7 lipca. Król serbski, nie za
stawszy Tiszy w domu, zostawił swoję kartę  i 
udał się o pół do trzeciej po południu w dalszą 
podróż do Belgradu,

L o n d y n  7 lipca. Posiedzenie Izby gmin. 
Smith oświadcza, że wedle jego zdania przyjęcie 
wczorajszego wniosku A ltherleya Joresa  (co do 
zaaresztowanej przez policję dziewczyny) było 
tylko dziełem nieporozumienia. Rząd wdrożył 
natychmiast śledztwo w kierunku faktów, które 
stanowią substra t  tego wniosku.

Izba przystąpiła do rozprawy nad budżetem 
wydatków.

S o f la  7 lipca. Agencja Havasa donosi: 
Zdaje się być rzeczą pewną, że sobranje będzie 
jutro aklamowało ks. Koburga władzcą Bułgarji. 
Przyjęcie tego wyboru nie ulega wedle zapewnień 
rządu najmniejszej wątpliwości.

T y r n o w a  7 lipca. Biuro Reutera  donosi: 
Sobranje omawiać będzie wieczorem na posie
dzeniu ta jnem  kwestję wyboru księcia.

Zapewniają, że jeżeli rząd do wieczora nie 
o trzyma żadnych wiadomości z Europy, to zo
stanie wybranym ks. Koburg, poczem sobranje 
po telegraficznej notyfikacji wybierze deputację 
celem wręczenia  księciu aktu wyborczego, a po
siedzenia będą przerwane aż do chwili przybycia 
księcia.

T y r n o w a  7 lipca. Wskutek zajścia na wczo
rajszym porannym  przeglądzie wojskowym, po
dał się komendant pułku do dymisji której nie 
przyjął jednak minister wojny, żądając naprzód 
przeprowadzenia śledztwa. — Zdaje się, że p a 
rada  wojskowa bez porozumienia się z ministrem 
wojny odbyła się przed Mutkurowem, który g ra 
tulował wojskom wyglądu i następnie  je  odpra
w ił;  na  to nadjechał minister wojny i wyraził 
swoje zdziwienie, albowiem tylko naczelnem u 
wodzowi służy prawo wyrażania uznan ia  woj
skom i odprawiania ich po rewji.

B e r l i n  7 lipca. N ordd. A llg . Z tg . w ska
zuje na to, że z przedłożenia wniesionego w I z 
bie francuskiej wyziera dążność do opodatko 
w arna cudzoziemców za to, że nie służą w fran- 
cuBkiem wojsku F ran c ja  obraża przez to prawo 
międzynarodowe i skłoni zapewne inne państw a 
do nałożenia osoonych podatków na Francuzów. 
Niemcom należy się zastanowić nad tem, czy 
nie w ypadałoby wrogich ustaw  francuskich z całą 
wzajemnością zastosować w Niemczech, a zw ła
szcza w Alzacji i Lotaryngji.

P o l a  7 lipca. Arcyksiężną S tefanja wy
sła ła  do S te rneka  gratulacyjny telegram z po
wodu spuszczenia nowego okrętu na wodę. koń
czący się s ło w am i: „Oby piękny okręt zdobył 
sobie tryumfy i zwycięztwo ku czci ojczyzny i 
ku chlubie marynarki*. .

J a r e s b e r e n y  7 lipca. Pogrzeb h u z a r ó w ,  

którzy padli ofiarą eksplozji nabojów d y n a jp i to -  
wych, odbył się przy nadzwyczaj licznym haziaie 
publiczności w obecności ministra Fejervarego.

sekretarza państwowego Gromona, generałów 
Grafa, Ghyczyego i Henneberga, wreszcie rodzin 
tym wypadkiem unieazczęśliwionych. Sm utna  
ceremonja wywarła na wszystkich zgromadzo
nych silne wrażenie.

P a r y ż  7 lipca. Posiedzenie Izby deputo
wanych. Izba  odrzuciła 319 głosami przeciw 
223 art. 49 przedłożenia wojskowego, orzekający, 
iż żołnierzy należycie wykształconych 'wolno po 
dwóch la tach  służby uwalniać. Skutkiem tego 
Laisant, jako re feren t komisji dla spraw  woj
skowych, podał się do dymisji.

Komisja dla taks od obcych poddanych we
zwała m in is tra  spraw  wewnętrznych, aby n a 
tychmiast przedsięwziął środki celem p rzepro
wadzenia 'den tycznośe f  obcych i dozoru n ad  ni
mi. M inister oświadczył swą w tym kierunku 
gotowość, nadmieniając, że do tego wystarczy 
prosty dekret. N atom iast dla wprowadzenia 
taksv potrzeba u s t a w y .________

3ST a d e s ł a n e .

Ukończony filozof,
przyrodnik z zawodu, władający płynnie językami 
francuskim, angielskim, niemieckim i rosyjskim 
podejmie się chętnie przygotowania 2 lub trzech 
chłopców starszych intellektualnie rozwiniętych, 
do egzam inu wyższych klas szkół średnich lub 
egzam inu dojrzałości, z warunkiem  wyjazdu n i 
wieś do zamożnego domu obywatelskiego na czat 
miesięcy letnich. Żgłoszenia przyjmuje uprzejmie 
Redakcja Pi-zeglądu pod literami J .  U .

Wszelkie informacje
co  do  p e w n e j  I k o r z y s t n e j

LOKACJI KAPITAŁÓW
udziela chętnie ja k  na jdokładniej ustn ie lub 

p isem nie

A U G U S T  S C H E L L E N B E R G
Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie. 

W ydawnictwo gazety losowań „N adzieja". '

Z  eboeowych targów.

6 lipca Lwów ‘arnooo . oUWO- 
‘iflSTSt • Jarosław

Pszenica
Żyto
Jęczmień 
Owies 
Groch 
Wyka 
Rzepak 
Lnianka 
Konic. ezer. 
Konic, biała. 
Konio. szwed.

8 25 -  8 80 
4 70 5 50
•-----4 60

450-5-20 
.— 5 -  
•— 4 50

8 1 0 -8  65 
>.10-5 70

3 6 0 - 6 -
 4 --450
4 50 7 -  
3 8 5 -4  40
0 90 10

8.-----8 60
5.---- 5 65
3 5 0 - 5 —  
3.70- 4 50
4 25 6.5'’ 
3.60-4.50 
9.— 1 0 -

22— -40 
37.—60—

8.50-8.95
585—5.86
4 -----5 76
3.60-4  35 
4-75 7 —
4.-----4 75
9.50 10 25

A —4 0 -  
40 - 5 5 -

4 8 - 6 0 -

U LU.

■22—42 — 
i0.—48—

wasyitko ta  100 kilo natto bai worka.
Chmiel ** 56 kilo looo Lwów *ł 35 — 65 nominaloia. 

Okowita aa 10'000 litr. proc. Lwów loco 24-60 do 25.— 
Wiedeń 7 lipca Piwnica od 8-52 do . Zyto od 
680 do *— Okowita 26 25— d o — Berl i n 7 lipca 
Pszenica 164.— do 1*3 75 7yto 122 -  do 127.50 Okowita 
67.30 do 68.30 P es it 7 lipca Pizenioa 8-20 do —•— 
Ż jto 6.26 do — —• Okowita 25 70 do — .

Kursa giełdowe.
W ie d e ń  dnia 7 l ip c a .G a d z in a  10 m inut 5S 

R enta wspólna papierow a 81 50  R enta wspólna sre
brna 82 95 R enta 4 %  sło ta  113 .15 . R en ta  5 %  p a
pierowa 9 6 ’85 Akcje banka sastro-w ęgierskiego 
8 8 9 .—  Akcje austrjackie kredytow e 281.40. F unty  
szterlingi 126’55. Napoleondory 10 0 8 — .M arkiniem ie
ckie 62 171/ , .  -

L w ó w . Z Izby handlowej, 6 lipoa 1887.
1. A kc je  za sztukę. 

bez kuponu bieżącego płacą żądają 
bez dyw idendy : \

Kolej galio. K ar.  Lud. 200 zł. m. k. 206 —  209 50
„ lwów. ozer.-jass. 200 zł. w. a. 223 — 226 —

Bankn hypet. galic. 200 zł. w. a. 275 —  280 —
kredyt, galio. 200 zł. w. a. 911 — 216 —

2. L is ty  zastawne za 100 złe.
Banku. hyp. galic .6 pre. w. a . . — ---  ---

» „ „ 5 „ „ 99 60 100 60
• » „ 5 „ prenr. 102 60 103 60

Bankn krajowego 4 w. a. 96 — 97 —
Tow. kred. galic, 5 „ „ 101 50 102 50

» » * d „ „ 95 50 96 50
» » m 4 */, „ 99 — 100 —

3. L is ty  dłużne za 100 złr.
G. Z. kr. wł. (d. 6 °/0) 3°/0 w likw. 47 — CO -
„ „ „ . (d. 5°/„) 2 ,/ , (7o .  41 - 44 -

i .  Obligi za 100 złr. 1l
Inderaniz icyjue galic. 6 pro. m. k. 104 — 105 —
Kom. banku kraj.  5 prc. w. a. I  em. 100 — 101 —
Pożyczka kraj.  z r. 1873 6 prc. w a. 103 50 105 50

. „ 1883 4 ‘ /i 0,o 94 60 96 50
5. Losy.

Losy miasta Krakowa 16 50 18 50
„ Stanisławowa . . 28 50 31 —

6. M onery
D ukat holenderski . 6-88 5-98
D uka t c e s a r s k i . . 5-91 6 02
Napoleonóor , . 1 0 - 1 0 1 1
Półimperjał rosyjski . 10-32 1 0 4 3
Rubel rosyjski srebrny . 1*54 1-64

„ papierowy • 1 11*/. 1-13*/.
100 marek niemieckiob 61.65 62.85

d o c i ą g i  O s o ł e j o - w e
podług zegara lwowskiego od dnia 1 Czerwca 1887 roku.

r ~I H n l.is

tuD aa.2T.2
‘3 '3.O 00 3- O

Cuc

5 50 9 27 
10 24 3 05 i

2 28>-=- 
3.35

1010 
10. 3

10.44
6.1'J
6.22
6.20

4.10

ft.-s a. a S M

11.35 8 58 
3.50 2.15 
3.19 
3.30

4 50 
1238 
1.08 

12.22

2.25
4.08

hu
’C «O M0* jO

8.84
Z*

Zimn«j-
wody

158
Do

Zimn .j-
wody

I

Z Krakowa . . . .
, Podwołoczysk . . .
„ „ n a  Podzamcze 
. Czerniowieo . . .

Ze L iaw a  odchodzą:
Do Krakowa . . . .

„ Poi wołoczysk . .
„ „ z  Podzamcza 
„ Czerniowiec . .

D o Lw ow a przychodzą  :
Z Cbyrowa, Stryja, Stanisławowa. Husiatyna i Ła-

™ ™ f c Ę S & r » E 5 f  r s J J t i t p  •« )«  - w
g0d*' z 'cbyrowa. Stanisławowa, Stryja i Husiatyna po
ciąg osobowy godz. 4 m. 35.

Z e Lwowa odchodzą '.
Do Cbyrowa, Stryja, Stanisławowa, Buozaeza i Hu- 

siatyna pociąg osobowy godz. 11 m. 47:
Do Stryja, Chyrowa i Ławooznega pociąg osobowy 

godz. 7 m 20.
Do Stryja i Ławocznego pociąg osobowy g. 6 m. 30. 

Uwaga'. Godziny oznaczon- grnbemi liczbami ozna
czają porę nocną od godziny 6 wieozór do 559 m .rw o .
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Z ANGIELSKIEGO.
Przekład

2ST. I S Z r z y ż a n o - w s l s i e j .

(Ciąg dalszy).
—  Dziecię! chyba nie wiesz, że każde twoje 

słowo, widok twój naw et niewypowiedzianym jes t  
dla mnie bólem! —  w ybuchnął gwałtownie, od
wracając się od zdumionego dziewczęcia.

' —  Niewypowiedzianym bólem? — po w tó rzy ła .
Słowa twe smucą mnie . . .  och, smucą szcze

rze ;  lecz wierzaj, Auguście, że nie moja tu wina. 
Życie samo staje się dla wielu z nas pasm em  
nieskończonych udręczeń.

Ponure to były słowa w us tach  dz iew ię tna
stoletniego dziewczęcia; dobrze się też stało, 
że głos pana Percivala zabrzm iał w tej chwili 
z o d d a l i : " —

—  St. Mar, St. M ar! Gdzieżeś podział Y erę?  
Nie możemy jej odszukać.

—  Jesteśm y tutaj i wracamy natychm iast — 
zawołał donośnie, a zmieniając ton mowy i spo
sób zachowania — Chodź, Vero — dodał — czas 
nam  już wracać do ja rzm a  codziennych obo
wiązków.

—  Cieszę się z tego —  brzmiała posępna jej 
odpowiedź.

—  A to dlaczego?
—  Bo praca zaciera wspomnienia, wyklucza 

m y ś l i . . .
—  Myśli o przeszłości, ale nie o tonie — wy

szeptał młody człowiek za niknącą w drzwiach 
głównych majestatycznie piękną jej postacią. — 
To też przysięgam, że nie wyrzeknę się ciebie; 
że cię nie oddam, choćby mi przyszło własną 
ręką roztrzaskać czaszkę temu nędznikowi.

Byłato chęć rozpaczna, mogąca tylko po
wstać w burzliwym umyśle St. Mara. Snać zg ła
dzenie takiego jak  de F ron tignac  nikczemnika, 
niezbyt zaciężyłoby na  sumieniu człowieka, k tó
rego aw anturnicza młodość przyuczyła do wy
mierzania  sobie samowolnie spraw iedliw ości. . .

Czuł się zadraśniętym, pokrzywdzonym, a żądza 
zadośćuczynienia nie opuszczała go ani na  chwi
l ę ;  to też znalazłszy się z Yerą sam na sam 
w wagonie, młody krytyk powrócił do przedmiotu 
zajmującego wszechwładnie myśli obojga.

—  W niektórych wypadkach — mówił — przy
chodzi doprawdy żałować, że mieszkamy w kraju 
tak  wysoce cywilizowanym; bo gdyby naprzykład 
m argrab ia  pozwolił sobie w S tanach Zjednoczo
nych na podobne oszustwo, jakiego ja  byłem 
świadkiem w Palais  Royal, pewnoby sztylet lub 
rewolwer jednego z uczestników położył koniec 
niecnemu jego życiu.

P iękna  główka Very poruszyła się żywo; 
zarówno bowiem nieujęty dźwięk jego głosu, jak  
zarys ust i wyraz czarnych zwróconych na nią 
oczu uderzył artystkę, budząc w jej sercu trwogę 
niewysłowioną.

—  St. Marze, co to ma znaczyć? — zawołała 
nagle. — Słowa twoje kryją jakąś myśl złowrogą. 
Strzeż się, aby cię ona nie opanowała.

Zaśmiał się, wstrząsając bujnemi puklami 
kruczych włosów.

— A gdyby tak było, belle cam erade? — za

pyta ł żartobliwie — czy widziałabyś w tem coś 
nader  złego?

Kobieta pochwyciła nerwowo jego ramię.
— A u g u śc ie ! — zawołała gorączkowo — przy

rzeknij mi, że nigdy nie podniesiesz ręki prze
ciwko temu człowiekowi; że mu najlżejszej nie 
wyrządzisz krzywdy.

St. M ar pochylił się z niepokojem.
—  Ty prosisz za n im ?  Dla czego Vero? — 

stłumionym pytał głosem. — Oózby cię to mo
gło obchodzić, gdyby pierwsza k łótnia  karciana, 
s ta ła  się powodem śmierci takiego nikczemnego 
jak on szulera? W czemby to ciebie dotyczeć 
m ia ło?  H a l  ty go kochasz chyba, kryjąc ta je
mnicę miłości tej na dnie niezbadanego twego 
s e rc a ?  Ach, więc to tak! Więc życie m arg ra 
biego o tyle drogiem ci się stało, że idzie ci 
jedynie  e jego bezpieczeństwo?

—  Nie, nie, — zaprzeczyła żywo, nie zasta
nawiając się nad doniosłością słów własnych, 
nad wpływem, jaki takowe wywrą na St. M ar’a. 
— Mnie nie o niego, lecz o ciebie chodzi. J a  
nie chcę abyś się narażał lekkomyślnie, abyś

poświęcał obecne i przyszłe szczęście, dla e h * 1* 
lowego zawiści podmuchu.

Czarne oczy mężczyzny zabłysły tryumf*® 
i radością; słowa jej wszakże i ton błagalny 
tyle sprawiły mu rozkoszy, i i  nie mógł się V0' 
wstrzymać od chęci powtórnego ich posłyszani*1 
Igra jąc  te ł  z niepokojem Very, udał, że nie p*j* 
muje jej wyrazów.

— Sądzisz mnie więc z d o l n y m 1 do zbrodn1 
podstępnej ?

■— N ie ;  lecz lękam się twej namiętnej, ni** 
pohamowanej na tu ry  południowca.

Z aśm iał się z goryczą, a w głosie jego p*' 
ląca brzm iała  pogarda:

—  Nie obawiaj się, —  wyrzekł. — Pom i® 0 
gwałtownej porywczości, o którą mnie słuszni* 
oskarżasz, zbyt wiele mam szacunku dla siebi*< 
abym chciał splamić uczciwe dłonie krw ią  g*' 
dżiny równie nikczemnej. Tylko obrona życj* 
własnego, mogłaby mnie popchnąć do starci* 
z takim, jak  de F ron tignac  szubrawcem.

—  Daj mi na  to słowo, —  prosiła szybko.
(C. d. n.J

S f e ł a d .

c. k. uprzywilejow. FABRYKI

«
we Lwowie, plac Marjacki 1. 9.

poleca po stałych cenach w edług  ceDnika fabrycznego :

N a j le p s z e j  j a k o ś c i  c z y s to  l n i a n ą
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Ges. Król. iizyw. u l i  aKcyiny

BANK HIPOTECZNY
wydaje

od dnia I kwietnia 1887 począwszy
we Lwowie i przez fil je w Krakowie, Czer- 

niowcach i Tarnopolu

Asyg*naty kasowe
3':20|o płatne w 30 dni po wypowiedzeniu 
4%  “ „  „60 
4V i0 „ „90

M
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0 „  5) „

2 U „  „  90 „ „
Lwów 1 kwietnia 1887.

I D j r r e ł s c j a , -
(Przedruk nie będzie płacony).
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Cweliehową, -Jaąuard i Adamaszkową w sztukach
i garniturach.

Na 6  osób  wraz ze serwetkami od złr. 3 70, 4. 4*50, 
4-85, 5-10, 5-95, do złr. 40*70.

Na 12 osób od złr. 8*05, 9*05, 9*50, 10*40, 11*05, 
do złr. 72v0.

Na 18 osób  od złr. 19*30, 21*30, 22*10, 28*45, 24*30, 
25*95, do złr. 98.

Na 24  osób  od złr. 27*10, 28*80, 29*80, 31*45, 32*60, 
do złr. 145*

O brusy, serw ety , desertk i z frędzlą i bez, we 
wszystkich cienkościach.

Cennik fabryczny na żądanie franco.

JAN 1HNAT0W1CZ
we Lwowie, ul. Kopernika Nr. 3., w Krakowie Sukiennice 

Nr. 20., w Czerniowcach Rynek Nr. 2.
poleca swojego wyrobu

z n a k o m i te  ś r o d k i  o d s z c z e g ó ln io n e  7 m a  m e d a la m i  z a 
s ł u g i  i  2 m a  d y p l o m a m i  u z n a n i a  n a  w y s ta w a e h  

k r a j o w y c h  i  z a g r a n i c z n y c h .

~ ib r *  M A G N O L IN A
jedyny środek odśnieżający płeć; skóra sucha, szorstka i zgrzybiała 
pod wpływem Magnolłny staje się miękką i delikatną. Magnolina 

usuwa czerwoność nosa, w ągry. Cena tego znakomitego środka 
1 żir. 50 ct. 1310 t - ł

fH ^ W od a  lilijowa 4K
plamy żółte, brunatne oztudy z twarzy, szyi i piersi pod wpływem 
tej cudownej wody po kilkakrotnem użyciu nikną Cena 1 złr. 50 et-

I m  orientalny Maty

:xxxoooooooc
Ważne Ważne

T y lk o  ' r n o w y m  sp e c ja ln y m
składzie płótna i bielizny * 

MAURYCEGO BIRNBAUMA
ive Lw ow ie p rzy  ulicy K arola L udw ika  L . 37, 

dostaó można wszelkie towary w zakres ten wchodzące 
o 25% taniej jak  w szędzie. ~WH

oto dowód: 1561 3 - 3
Koszule męskie długie t  najlepszego szirt. po złr. 1 20. 1.50.

,  » „ t  francuskiego Mudapolainu po zł. 1 80, 2.25.
Kalesony męskie z najtrwalsze materji po 55, 75 itd.
Ozforty angielskie w prześlicznych deseniach po 25 ct. łokieć.

Bielizna damska od skromnej do najstrojniejszej, wszelkie towary odzna
czają się najlepszym gatunkiem wybornym krojem i wykończeniem. 

Zamówienia z prowincji wysyła się franco.

xxxxxxxxxxxxxx>oooooooc!

cielisto-różowy dla blondynek i cielisto-żółtawy dla szatynek. 
Kremy te czynią zadość wszelkim wymaganiom, nadają bowiem twa
rzy naturalną białość i delikatność Twarz nierówna, szorstka i pie
gowata zostanie całkiem odświeżoną i odmłodzoną. Cena 1 złr. 20 ct.

Fortepiany pianina*** r J  rtJ\Galicyt i Bukowlnj

n a  raty  — od suo do 7uo *ir. — Sławna 
h a r m o n ia  a m e r y k a ń s k ie  ,*od 
80 *lr. Zastępstwo i skład dla wschód.

•  l  *  w; jłslicyl 1 Bukowiny — p r e m io w a n y c h  h a r m o n ió w
ŚUwiń.kUgo, od 100 lir. — Wafelki, lamdwioola podług katalogów lalatwiain w p ro st % 
fabryk . Foniam i sam p ł a c ę  c ł o  i t r a n s p o r t  do każdej s ta o y t kolejowej, 
■■ten każdy ln.trur.ont je.t .10 d o  OO z ł .  t  5111*7,}' u  m n ie  uli »  kaidjm . . . .

— aaw.t mli w fżbryc^ gd,i»t raeba .apjacl.! eona fahryc.n» (t, l .m . oo u mnie) 1 pOnO.U 
ko.zta i reejko tranepertu. — U ż y w a n e  ir .s tr u m e n ta  od 50 «tr. — uiywane In.tru- 
ments m ien iam  n a  n ow e. — - N ieza w o d n a  ty n k tu ra  ochronna od m ólów , 
rubactwa .tonog etc. (do fortepianów i mebli) 1 li. 50 (dla moich odbiorców bezpłatnie) o.

■ A n t. S ld o r o w ic z  w  K o ło m y i .^
* Wristki ze świadectw: Z przyjemnoecią potwierdzam że kupiony od p. Sidorow’ozo forte -  

winn bardzo  d ob ry  i ozd ob n y  k nitował mul. znaoznle tan ie j niżeli podług cennika 
u S id . sa m  o p la o ił tra n sp o rt. T)r. Klttlg»toin w Tarnopolu,

fabrycan. k|iKulatniego .tałego pobytu mego w  W ied n iu , kupiłam w ied eń sk i
fortep ia n  u p? S id o r o w ic z a , gdyż ofiarował ła tw ie js z e  w aru n k i ula sam fabrykant. 
Fiflkny ton fortepianu eprawia mi < Kudo. f. ka. em. .

W idm . Faule I Serdecznie dzięku j, za p ię k n e  i  d o s k o n a łe  a tak t a n i e  p ia n in o ,
 — Zyeząo wielu odbiorców po*osUję sto. . . .r ó w n i e ,  za  o p ł a t ę  t r a n s p o r t u .  n y c z ą  p r o f  T  C z a le ń .k i ,  N o w y  S e  i

-  . . .  . . .  . .  VT,Tai7fam n W P a i n  -  w sz ę d z ie  z a d a n o  o d e rs n ie  50 d o  80 i i .Szci,lliwy jeetem ze fortepian kopiłem o Wlana * f,w4w tyo„ kow, ka . . .
dnsej. — Dziękuję etc. . . . _*__ ,  ̂ ,M „ .....
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GALICYJSKI
B A N K  KREDYTOWY

przyjmuje wkładki
na

-Jll
iły

l / e e n e e l / l o  - r iń f t /o  przooiw c h r y p c e , o u sz  ios.i.1, k a . . .o m ,  eto. po 25 cent. —
K a r p a c K i e  z i o ł K a  M,.iej jak • pakicy «><• “ y*-1 ',n rouatm.

Wlelm. Fanie 1 Fańekle ziółka sm mi jed y n em  le k a r s tw e m , a mam Już wyżej SO lat I 
orosz, znowu o 4 pak,ety. Fl,  l.ou.cliempe w Megye. (Sisdmiogrdd). .

Co 4 tygodnie iwleży traneport h e r b a ty  d l i  lskorOSSy^ (od 3 do 6 fi. aa kilo). -  
W od y m in era ln e  wproet ze źródeł. — B e n ig n in a , n a  p ie g i I Pj™ Ia * ‘A*!JJ’ pIyn tL*'I „1M“ , 1,1 C. Ecaillant na odgniotki 48 c -  -  Balsam naodmrożenie 48o. -  -  Wy-
boruT O cet w in n y  i wlonk* o liw a . Wszelkie środki t o a l e t o w e ,  desiulekcyjne, chirurgiczne,— 
mydła, sz« *oteczki do zębów, termometry etc. etc ę  A p tek a  J« 8l^0T0WiCZft_W_KQł0myi.
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S s i ą ż e c  z ] s i
i o p r o c e n to w u je  ta k o w e
1301 178—t po

riM) 4 1|a°|0 rocznie.
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O  S Z U L E  Ę  z  k :  i  j e

najlepszej jakości (krój francuski) na złr. 2, 2'50 i 3. 
s a l o n o w e  fason „Kdison“ (nowość) zł. 3*25

Is Z © ł:n .5. e x z e  L  x ^ s . x i . I l x i e t 3 r ,  3s:xsL,-w -© ,t3 r  etc.
'PSF* skarpetki, pończochy, chusteczki do nosa, parasole i t. p.

p o l e c a ,  - w  ^ r ^ T o o r z i e  n a j t a n i e j

Magazyn S C H A Y E R Ó W
IY

we Lwowie.
C e n n ik i  n a  ż ą d a n ie  g r a t i s  i  f r a n k o .

L. 28.015

Ogłoszenie konkursu.
W celu nadania  jednego s typendjum w rocznej kwocie ośmiuset 

(800) zł. w. a. z fundacji s typendyjnej ś. p. M a k s y m i l ia n a  i  F r a n c i 
s z k a  K s a w e re g o  S ie m ia n o w s k ic h  dla młodzieży polskiej, oddającej 
się sztuce malarstwa i miedziorytmetwa, ogłasza się nin iejszem  konkurs.

O powyższe stypendjum  mogą się ubiegać młodzieńcy narodowości 
polskiej, którzy ukończywszy szkołę sztuk pięknych w Krakowie, lub 
też osiągnąwszy w sztuce rytowania na siali, miedzi lub drzewie pe
wien wyższy stopień artyzmu, pragną jedynie  dla wydoskonalenia się 
i nabycia wyższego wykształcenia w obranym zawodzie udać się za 
granicę.

Prawo nadawania tego s t\  pendjutn służy Wydziałowi krajowemu.
Pobór stypendjum trwa tylko przez rok jeden  i może być jedynie 

w ważnych wypadkach, za zezwoleniem c. k. Namiestnictwa, na dalszy 
jeden  rok przedłużonym.

Kandydaci winni wnieść podania swoje do Wydziału krajowego 
n a jd a l e j  do  d n ia  2 . s i e r p n i a  r .  b . ,  a to byli uczniowie c. k. szkoły 
sztuk pięknych w Krakowie za pośrednictwem Dyrekcji tt jże szkoły, 
inni kandydaci zaś bezpośrednio. Do podań załączyć należy metrykę 
chrztu, świadectwo ubóstwa, świadectwa z c. k. szkoły sztuk pięknych 
w Krakowie, a względnie dowody, iż kandydat kształc ił  się w rytownic- 
twie na stali, miedzi lub drzewie i że osiągnąf w tej sztuce pewien 
wyższy stopień artyzmu, wreszcie dowody, iż kandydat tylko dla wydo
skonalenia się, pragnie się udać za granicę i że należy do narodowości 
polskiej. W podaniu należy wskazać zakład lub miejscowość za granicą, 
w której kandydat zamierza kształcić się dalej i przedstawić oraz cały 
plan dalszego kształcenia się za granicą, a wreszcie podać dokładny 
adres, pod którym petentowi rezolucja W ydziału krajowego ma być 
przesłauą.

W yp ła ta  stypendjum  uastąpi w dwóch półrocznych równych ratach 
z góry, z których pierwsza zostanie wypłacona zaraz po nadaniu, druga 
zaś z początkiem drugiego półrocza szkolnego, jednak  tylko w razie, 
jeżeli s typendysta  wykaże, że kształcąc się za granicą w edług planu 
przedstawionego w podaniu, czyni postępy w obranym zawodzie.

Z Wydziału krajowego Królestwa Galicji i Lodomerji wraz 
z Wielkiem Księstwem Krakowskiem.

We L w o w ie ,  d n i a  6. c z e r w c a  1887. . 1569 l —3

Dzierżawa.
Majątek ziemski Uhryńkowce w 

powiecie Zaleszczyckim przeszło

700 morgów ornego pola
w pszenue j  g leb ie ,  dw a m łyny, arenda w e  w si, 

karczm a przy  gościńcu

mr do w ydzierżaw ienia
od. ± m a r c a  1Q © 3.

Bliższe wiadomości u właścicielki majątku z Baronów 
Brunickich Melanji Cywińskiej w T a r n o p o l u  dom Jangana  
(obok Ogrodu Miejskiego). 1564 e 8

Gorzelnik
egzam inowany

z 2 0 - le tn ie j  praktyki może wykaza< 
się chlubnymi świadectwami z pierw
szorzędnych gorzelni —  poszukuj* 
posady rocznej lub tylko na kaffl- 

panję gorzelnianą.
Łaskawe zgłoszenia proszę adreso- 

wać poste restan te  Lwów B. F. 
1570 1- 2

OOOOOOOOOOOOO
Ogłoszenie.

Zarząd lasowy w Rozłuczu poczt* 
Łopuszanka chomina koło Chyrow*' 
ma do obsadzenia 1 miejsce adjuń' 
ta lasowego z roczną płacą 400 zh 
pomieszkanie i opał. W ym aga się 
kwalifikacji dobrej w zawodzie la- 
sowym —  w wykonaniu służby ener* 
gji i tak tu  w obejściu się. Kompe" 
ten t ma być kawaler nieprzekracza* 

jący 26 la t  wieku,
2  miejsce ucznia do kancelarji  za* 
rządowej z ukończoną niższą realni 
szkołą, mającego zdrowie i chęć d° 
zawodu lasowego. Roczne utrzyma* 
nie 1 2 0  zł., s tancja , wikt i prani*- 
Od obu kandydatów Polaków 1, 2. 
wymaga się znajomość języka nie* 

mieckiego. 1571 l - 3 
K ło so w sk i .
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Magazyn

F. KNAUER i SYN
pod „złotym Lwem“

tce Lwowie, poleca:
Prx«ści«radła płóeienna bas aawn o 2 *ł 
Prseścieradła aiirtingow* baa aawu 

1.30 i 1 50.
Potaewki gotowe po 40, 60, 80 oentów- 
Sienniki gotowe jutowe n a re  po 90 •*' 

125 i 1.35.
Sienniki gotowe jntowe w paay pe 1.8Ó- 

1.45,1.70.
Koeyki na łóika po th  8, 4 i 5.
Kapy trykotowe kolorowe duie po 2.90. 3.$? 
V, tu*, ehuatek płóciennych białych l,3^j 
V* tu*: chnstek płóciennyoh t  kolorowe!#1 

■atakami 1.50. ,
7 , tu*, ehaitek bawełeiaajeh * kolorowy

mi silakami po 60, 90 ct.
7. tu*, nkarpetak białych 2.50.
V* tu ł - pońe*och kolorowych 3.—
7t ti*  poeiewek białych lnb kelorewyoh 
7» śeiroczok płóciennych do preehn l.f*

Cenniki na iądanie franco.
1481 25—ł

OOOOOOOOOOOOO
Pieniądze na 1 do 10 la t *» 

iwroti m w m ałych 
H m m m M M nm  ratach mieeięc*- 

nych, realnie, pila dyskrecją, tanio, 
jednak tylko wyiej 300 iłr .  o tnym ają 
kawalerowie, ońeerowie, praemyiłowey, 
właścieiele dóbr, domów i gruntów, 
profeeoi-owie, lekar*e, urifdnicy, nau
czyciele, kupcy, uprawnieni do peneji 
i spadków, kiiąża i damy tak ta  jak i
na prowincji. Adr.: F . 
Oeechaft, Graz.

Jn rrć , Crodit- 
1549 8 - 2 0

OOOOOOOOOOOOO
Anonse PP. Abonentów.

(K tóre każdy abonent ma przywilej 
umieszczać bezpłatnie w objętości i '  

wierszy miesięcznie.) ,

Towarzyttwo powroźnicze w Radym#1® 
8towarxyeseiie zarejestrowane t p o r f k *  
ograniczoną, poleca swoje wsaelkie w l v  
kree powroinietwa wchodsąee wyrobf- 
Cenniki darmo i opłatnie. Dy rek oj a-^.

Nauctyciel ludowy, życzy sobie objtf 
lekcję, na prowincji, pr*e* czai wakaefij 
przygotowując uczniów do eg*ami° 
wstępnego lub poprawek, z niższych 
średnich szkół, pod adresem : K. H. 
poste restante Krukienice. .

i .,.Y ^.................... .1!

Zarząd Komorowie ost poczta Noł®j 
miasto nabyłby używany młynek Bak®' 
rowski lub cylinder do czyszczenia zb#^

FP. Kozłowskich prósz; o portret »*%  
przodka, zostający u nich od śmierci Aj4fl., 
kiewicza w Libuszy, lub o wyjaśnię#1 ’
Dr. Uranowicz, Złoczów. _̂^

Folwark zawierający obszaru ziemi ok0̂  
100 mor. z łąksmi jest zaraz dią *pr*p 
dąży z wolnej ręki z inwentarzem l0t, 
bes inwentarza. Adres poste rest*0
Żabno, pod lit. K. W.________

Na lato trsy pokoje meblowane * 
chnią w Bolechowie, cena przystępna JL, 
łożenie pierwszorsędne, adres K. A- v  
lechów p. r.

Wszystkie wyroby Fabryki

BENEDYKTA SCHRDLLA SYNA.•ifiAdr!

w  B r a u n s a u 1476 7 -5 2

Szirtingi i Szyfony, Creasy,
Dymki, Oxfordy, Floridasy,

I= łó tra .a , g -ó r s lr i©  Lt^o.

Sprzedaje podług cennika fabrycznego

U n a n e r  i S y n
p o d  z ł o t y m  M j w e m  w e  L w o w i e .

Odpowiedzialny redaktor: W a c ła w  M asłow sk i. Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Białej. Z drukarni i litografji Pillera i Spółki (Nr. Telefonu 174 A.)


